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Miesięcznik połocki wychodzi ostatniego 
dnia każdego miesiąca. Każdy numer skła- 


da się ze czterech lub pięciu arkuszy. Czte- 
| ry takie mumera idą na tom ieden, do któ- 
rego się przyda osobny tytuł i reiestr za- 
wartych w. nim rzeczy. - Prenumerata ro- 
czna kosztuie na mieyscu rubli assygnacyy- 
nych siedm, z pocztą zaś. rubli srebrnych 
* cztery. Żiądaiący to pismo odbierać z po- 
czty, raczą się zgłosić do bliższych od sie- 
bie expedycyy pocztowych, w których się 
przyymuie prenumerata na Kuryera litew- 


skiego. Pisma naukowe i listy do redakcyi 


` Miesięcznika, maią się przesyłać pod zapi- - 


„sem: do Drukarni Akademii połockiey. 
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Heropor i Duopor Sycylivski czy są godni wia- 
ry w tém co mówią o dawności Monarchii egip- 
skiey; i czy ich powaga większa iest od Mov- 
ŻESZA, ieśli w tym prawodawcy Żydów uwa- 
Żać zechcemy tylko dzieiopisa, nie zaś pisarza 
natchnicnego od Boga. Rozprawa napisana przez 
©. R. S. z powodu Artykułu rzut oka na Egipt 
umieszczonego w pamiętniku lwowskim (N. 3. 
str. 170.) 


A 
Dość Świata była celem sporów u Fi- 
lozofów, którzy ostatnich czterech wieków 
przed erą chrześciiańską żyli. ledni z tych 
mędrców pogańskich mniemali, że świat 
iest odwieczny: drudzy pozwalaiąc na to 
że miał początek, przypisywali mu da- 
wność naywiększą, i nieokreśloną: Epiku- 
reyczykowie i ich RA w tym wzglę- 
„dzie rozsądnieysi od innych, twierdzili, że 
świat nie iest nader starożytny, i pokazuie 
po sobie widoczne znaki niedawnego począt- 
ku. Obrońcy dawności świata, żadnym mo- 
cnym dowodem zdania swoiego poprzeć nie 
mogli: niektóre tylko metafizyczne rozumo- 
wania na fałszywóćm mniemaniu oparte, to 
jest, że stworzenie Świata w właściwćem zna- 
czeniu wzięte iest nie podobne, były ich ie- 
dyną obroną. Musieli zatćm uznać, że hi- 
storya nic pewnego w tey mierze nie na- 
stręcza. Nayuczeńsi z pomiędzy Greków i 
Rzymian iawnie wyznawali, że wszystkie 


M. Poł. Tom II. N. VIII. 1818, 16 
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dzieie, i zabytki historyczne na których po- 
legać można,. ledwie kilka wiekow zamy- 
kaią; cały zaś przeciąg czasu, który poprze- 
dził woynę tebańską, i zburzenie Troi, 
pokryty iest ciemnością nie przebytą. Przez 
to ich wyznanie wszystkie filozofów układy, 
podobnie do owych domów, które stoią na 
słabych zasadach, runąć musiały. Lukre- 
cyusz mocnym ich zażył dowodem, na któ- 
ry odpowiedzieć nie mogli: ,, lesli (mówił) 
„niebo i ziemia nie miały początku, ieśli 
„były odwieczne, czemuż poetowie dawniey- 
„szych rzeczy nie opiewali nad woynę te- 
,„ bańską, i zburzenie Troi? czemu zagu- 
,„„biono pamiątkę tylu sławnych czynów, 
,,klóre pomienione czasy poprzedziły? cze- 
„mu ie sława na pomnikach odwiecznych 
„nie dochowała? lecz ieśli się nie mylę, 
„wszystko to, o czém mówi historya iest 
,„nowćm, świat ieszcze iest świeży, i jego 
„początek nie iest od nas dalekim; przetoż 
„wiele sztuk codziennie się doskonali. Od 
„nie dawnego czasu wiele rzeczy przybyło 
„do żeglugi; za naszych nawet dni muzycy 
„wiele nowych tonów odkryli. Nakoniec 
„,Filozofiia, czyli śledzenie przyrodzenia, i 
„jego skutków, ledwie się zjawiła, i nie 
„trudno zgadnąć, kto o niey naypierwey u 
nnas mówić począł (1).** Dowod ten tak 


(1) Praterea, si nulla fuit genitalis origo 
Terrat et Celi semperque aterna fuere, 


` 
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był przekonywaiącym, iż nikt mu na to 
odpowiedzieć nie zdołał. 

Skoro chrześciiańska religiia obaliła 
wszystkie błędy pogańskie, i objawiła takie 
prawdy, których nikt nie mógł dociec, po- 
łożyła natychmiast koniec wszystkim pró- 
żnym sporom. Poznał świat wartość i go- 
dmość xiąg Moyżesza, a z nich się o po- 
czątku wszystkich rzeczy dowiedział. Żaden 
z naygłównieyszych nawet nieprzyiacioł chrze- 
ściiańskiey religii nie przeciwił się chrono- 
logii, która się w nich zawiera. Celsus, 
Porfiryusz i Julian, lubo dobrze świadomi 
byli, że chrześciianie xięgi te zasadą swey 
religii bydź poczytywali; lubo wszelkich u- 
żywali śrzodków, aby ich powagę umniey- 
szyć, w tym atoli wględzie przeciw im po- 
wstawać nie śmieli: wiedzieli bowiem do- 
brze, że chronologiią która się na czynach 
pewnych zasadza obalić nie można, iedno 
przez inne pewnieysze czyny, co teź im się 
zdało w cale bydź niepodobnćm. 

W drugim wieku niektórzy filozofowie 
chcieli odnowić dawne układy o starożylno- 
ści świata: lecz nie trudno od S. Justyna 
pokonani byli. Ten S. Oyciec który sam 
niegdyś był filozofem, i który z gruntu znał 


Cur supra bellum Thebanum, et funera Troje 
Non alias alii quoque res cecinere poeta:? 

Quo tot facta virúm toties cecidere, nec usquam 
<Eternis fame monumentis insita florent. 


Lukr, księga Sy 


som DŻ: a 


całą ich naukę, do milczenia ich przymu- 
sił, stawiąc im przed oczy dawność Moyże- 
sza, i xiąg iego świadectwy samychże pogan 
utwierdzoną. „, Nie będę ia (mówił on) tych 
„rzeczy dowodzić z samego tylko pisma S. 
„któremu wy przeto wierzyć nie chcecie, 
„iż błędy przodków waszych głęboko wko- 
,„„rzenione są w waszych umysłach: użyię 
„tylko dowodów wyiętych z waszychże pisa- 
„rzy, i z tych xiąg które dla naszey reli- 
„gil zgoła są obcemi, abym wam przez to 
„ukazał, że Moyżesz nasz przewodca, ił 
„religii naszey pisarz dawnieyszym iest od 
,, waszych prawodawców, waszych filozofów, 
„Waszych rymotwórców, i wszystkich wa- 
„szych mędrców, iak o tém świadczą dzie- 
„,iopisowie greccy: ci bowiem wzmiankę czy- 
„niąc o Moyżeszu przewodniku i rządcy na- 
„rodu żydowskiego, oraz i to przydaią, że 
„on był współczesny Ogygesa i Inacha; o 
„których niektórzy z was mniemaią, że ich 
„ziemia spłodziła (2).** leszcze nie powsta- 
ła była owa myśl w głowie żadnego filo- 
zofa, że przeciw naypewnieyszym czynom, 
samém mniemaniem i wnoszeniem bez za- 
sady oprzeć się można: żaden nie miał za 
historyą pewną baieczne dzieie Egipcyan, i 
Chaldeyczyków, z których się każdy na- 
śmiewał. Niedorzeczność tak wielka zacho- 
waną była dla filozofów tego wieku, któ- 


(2) Justin. Cohort. ad grzcos. 
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ry się dopiero nazywa wiekiem oświecenia, 
a który potomność czytaiąc iego pisma le- 
dwie nie nazwie wiekiem bezbożności i sza. 
leństwa. 

I zaiste, możnaż imaczey trzymać o tych 
ludziach, którzy w sądzeniu o rzeczach in- 
nego prawidła, innych pobudek nie znaią, 
felino te układy, które sami sobie wymy- 
ślą? naypewnieysze historyczne dziecie ża- 
dney u nich nie maią wagi: śmiało ie od- 
rzucaią, ieśli w nich SOkAtkIÓk swym za- 
miarom przeciwnego upatruią; gdy tym cza- 
sem daią wiarę nayśmięsznieyszym powie- 
ściom, i nayniedorzecznieyszym mniemaniom, 
skoro tylko są po ich myśli, i iakokołwiek 
służyć mogą do obalenia prawd religii. 
Smiałość ich tak iest wielka, iż ledwie te- 
mu wierzą, że był kiedyś Moyżesz, lubo to 
potysiąckroć lepiey iest dowiedzionćm , ani- 
żeli bytność Cezara i. Alexandra: na iedno 
słowo Herodota wierzą, iż w przeciągu 11,000 
lat bez przerwy ieden po drugim panowa- 
ło w Egipcie 550. Królów, zhocisż żaden z 
nich wyłączywszy ostatniego nie uczynił ta- 
kiey sprawy, o któreyby potomność z pe- 
wnością wiedziała. 

Mnóstwo iest takich dzieł w których się 
powaga Moyżesza, i wartość iego pism do- 
wody naymocnieyszemi wywodzi. Tylekroć 
zbiiano marzenia owych narodów , które 
aby się w sławiły naywiększą sobie dawność 
przypisywały, a gdy na to pewnych nie 
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miały dowodów, do naydziwacznieyszych nie- 
kiedy udawały się powieści. Zda się atoli, 
że o tém wszystkiem zapomniał Autor, któ- 
rego artykuł umieszczony iest w pamiętni- 
ku lwowskim (N. 5. str, 170.) Powtarza 
on co iuż dawno zbitem, i zapomnianem 
było: mniemana starożytność Egiptu iest u 
niego rzeczą naypewnieyszą; Herodot zaś u 
niego tak wielka ma powagę, iż go nie wąt- 
pi nad Moyżesza przenosić, na to nie po- 
niniąc, że lubo ten grecki pisarz dla swey 
wymowy, dla wdzięcznego, a przyiemnego 
stylu od wszystkich uczonych zachwalony 
był, zdaniem iednak samychże Greków i 
Rzymian iest oycem kłamstwa. Zaiste zbyt 
mało autor trzyma o publiczności, gdy z 
naywiększą ducha szczerością za dowod sta- 
rożytności Egiptu używa Zodyak przed dwu- 
dziestą laty od Francuzow odkryty, z któ- 
rego dopiero tylka ten się nie śmieie, któ- 
ry zgoła około nauk nie chodzi, 

Nie watpię o tém, że pomieniony arty- 
kuł w pamętniku lwowskim, nie iednego z 
czytelników zgorszyć może: sam autor do- 
brze to poznawał, gdy tak mówi: znaydą 
nasi chrześciiańscy dzieiopisarze niedorze- 
cznem, że iuż byli ludzie i całe narody kil- 
kanastą tysięcy lat pierwey, nim się zjawił 
człowiek, o którym Moyżesz twierdzi, że 
jest dziełem rąk bożych, i postawiony iest 
od Boga, aby był oycem i głową całego ro- 
dzaiu ludzkiego. Aby się w tey mierze u- 
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sprawiedliwić, nie dość iest powiedzieć , 
rozumież z nich który pierwsze rozdziały 
Moyżesza” gdyż sam Aulor rzeczą samą 
pokazue, że on coś przynaymniey rozumie: 
inaczcy nie mógłby z taką pewnością twier- 
dzić, że wielki szereg królów panuiącyc how 
Egipcie poprzedził stworzenie Adama i Ewy. 
Równie i to iest dowod słaby, który Autor 
przywodzi na: poparcie zdania swoiego. 
„, Frudnoby oyciec Herodot, gdyby miał so- 
„bie udzielone wszystkie dowody świętości, 
nì godności wiary pism Moyżeszowych, był 
„im dał tyle wiary, ile owym od wieków 
„W kamiennych napisach podanym pamiąt- 
„kom, które egipscy kapłani „posiadali (str. 
5178). 56 > Nie przeczę temu, że to iest rzecz 
podobna: mamy albowiem nie ieden przy- 
kład na owych narodech, które przenoszą 
niedorzeczne powieści nad wszelkie prawdy 
naylepiey dowiedzione: lecz tu nie idzie 0- 
to, czy iest rzecz podobna, czy Herodot 
byłby to uczynił? mowa tu iest o chrześci- 
ianach, którzy zapewne bez zaprzenia się 
religii nie mogą temu przeczyć, że Moy- 
żesz iest pisarz od Boga natchniony, że po- 
waga pism iego iest bozka, -i co za tém 
idzie, że iest wyższą nad wszelką inną po- 
wagę. leśliby Moyżesz albo chciał nas o- 
szukać, albo też sam oszukanym bydź mógł 
względem tych rzeczy, o których z pewno- 
ścią twierdzi; chrześciiańska religia w sa- 
mychże zasadach nadwątloną byłaby, i iuż- 
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byśmy nie mieli tylu dowodów o bóztwie 
naszey religii. Lecz ta święta religiia nie 
ma się czego lękać od swych nieprzyiacioł: 
wszystkie pociski, które na nię miotaią, na 
niclże upaśdź muszą. Napróżno się kuszą 
dowodzić, że artykuły wiary od Boga obja- 
wione przeciwią się rozumowi: iawny albo- 
wiem iest i po tylekroć na oko pokazany 
związek między prawdziwą filozofiią, a reli- 
giią; związek ten tak iest ścisły, że kto się 
iedney rzeczy przeciwi, tém samém i na 
drugą powstale, I to się na oko w niniey- 
szey materyi pokazuie, Wiara nas uczy, 
że Moyżesz wierną i prawdziwą nam zacho- 
wał historyą o początku świata, i tych wy- 
darzeniach, o których nam wiedzieć potrze» 
ba, Dopiero ia po krótce chcę ukazać, że 
1 rozum toż samo naucza, że też uważaląc w 
Moyżeszu prostego tylko dzieiopisa, pewniey- 
szey i wiernieyszey historyi nie mamy nad. 
tę, którą on nam zostawił, 

Dwie rzeczy istotnie są potrzebne ka- 
żdemu dzieiopisowi, aby mógł zjednać u 
nas wiarę, i zaufanie; naprzód aby sam był 
świadom tych rzeczy, które opowiada, toż 
aby do potrzebnych nauk łączył poczciwość: 
abyśmy o nim mieli takie przekonanie, że 
ani sam dał się innym uwieść, ani też nas 
omylić pragnie. Od tego więc przekonania 
cała powaga historyi zawisła; tak, iż im le- 
p'ey o im samym trzymamy; tém też ła- 
cniey uwierzymy , że iego historya iest praw- 
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dziwą. Dopieroż, wyobraźmy sobie, że ia- 
ki dzieiopis takie sprawy opowiada, na któ- 
re sam patrzał, lub ie czerpał ze źrzódeł 
wszystkim znaiomych, pewnych i autenty= 
cznych: że opowiada rzeczy iawne, i wszyst- 
kich obchodzące, których albo świadkowie 
ieszcze żyią, albo że o nich ustne podanie 
jest ciągłe i wiernie dochowaneg rzeczy od 
których byt, i trwałość całego narodu za- 
wisła: wystławmy ieszcze, że ten sam dzie- 
iopisca 1 takie rzeczy przywodzi, które 
nie tylko nie czynią zalety narodowi, któ- 
rego opisuie dzieie, lecz nadto hańbią cało 
okolenie, w obliczu którego ie pisał, acz- 
by owym rzeczom łacno było zaprzeczyć, 
ieśliby nie były prawdziwe: rzeczy „które 
samemuż pisarzowi nie przynoszą chwały, o 
których zaś byleby chciał mógł zamilczeć: 
daymy, że ten historyk w swćm dziele dzi- 
wne, i nadzwyczayne dał dowody głębokiey 
nauki, mądrości, rostropności, i rzetelno+ 
ści; wystawmy sobie, że to iest osoba wiel. 
kiego znaczenia, że iest rządcą, wybawicie= 
lem, i prawodawcą narodu, którego histo- 
ryą opisał: pozwolmy na ostatek, że taż 
historya wraz po śmierci dzieiopiscy, gdy 
ieszcze żyła wielka liczba świad:ów główniey- 
szych spraw i wydarzeń, które się w niey 
wzmiankuią, od wszystkich była czytaną, 
rozgłaszaną, przepisywaną; że była w ręku 
tych, których naybardziey obchodziła: że by- 
łą od wszystkich przyiętą, pochwaloną, uzna- 
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ną za prawdziwą, wierną, dokładną, wolną 
od naymnuieyszego podeyrzenia, i nagany: 
że nakoniec z naywiększem staraniem, czcią, 
i samym tylko bozkim xięgom powinnem 
uszanowaniem od pokolenia do pokolenia za- 
chowywaną była. Czy taka historya zasłu- 
guie na naszę wiarę, i zaufanie, nikt za- 
pewne pytać się nie będzie: lecz słusznie 
miałby się zapytać, nie iestli to ostatnia 
niedorzeczność, nie uważać iey za świade- 
ciwo i pomnik naypewnieyszy, jaki tylko 
bydź może? Lecz byłże jiaki historyk na 
świecie, któryby w sobie wszystkie te przy- 
mioty połączył? ieden tylko był zaiste, a 
tym iedynym dzieiopisem iest Moyżesz. Ža- 
dnego zatém niemasz innego któryby nie 
tylko wyższą, ale też równą Moyżeszowi 
niat powagę, któregoby dziecie na równe 
zaufanie, 1 wiarę zasłużyć mogły. 
Przystosuymy dopiero całą rzecz do na- 
szey materyi, Naprzód Moyżesz iest nayda- 
wnieyszym ze wszystkich dzieiopisów , któ- 
rycheśmy kiedykolwiek mieli. Żył on ty- 
siącem lat przed Herodotem naypierwszym 
historykiem greckim, który iednak dla swey 
awnosci nazywa się oycem historyi.  lózef 
Żydowin, który swe dzieło napisał przeszło 
1700 lat, z pewnością twierdzi „,że dla sa- 
;,mey dawnosci Moyżesza nikt podeyrzenia 
„nawet mieć nie możę, czy się do iego 
,„ pism cokolwiek baiecznego nie przymiesza- 
„ło: gdyż on żył dobrze przed dwiema ty- 
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„„sięcy lat, w tych wiekach, które poprze 
„„dziły wszelkie baieczne powieści poetów, 
„którzy od tak dawnego czasu początku 
„swych bożków nie śmieli wywodzić, a 
„tém bardziey, sprawy bohaterów, i usla- 
„wy swych prawodawców (3 .** Nie tylko 
Moyżesz współczesnym byť tylu ważnych 
rzeczy, które wzmiankuie, lecz na nie albo 
własnemi oczyma patrzał, albo ich był nay- 
głównieyszym sprawcą. , Słuszniey zatem ani- 
żeli bohater Wirgiliusza mógł powiedzieć 
quorum pars magna fui. Dzieie zaś swe 
opowiada przed tym narodem, który z nim 
wespół wielu rzeczy był świadkiem, które- 
go mimo woli swey, nie mógłby był po- 
deyśdź, i omylić. Prawda, iż on'i takie 
rzeczy wzmiankuie, które znacznie go po- 
przedziły, które pierwszego rzeczy począt- 
ku, i stworzenia świata sięgaią; lecz na to 
pewne przywodzi dowody, Źrzódła, i zabyt: 
ki, o których lubo dopiero z pewnością 
wiedzieć nie możemy; dla tych iednak, któ- 
rym swą  historyą pisał, rzecz ta nie 
tylko podobną, ale też łacną była. Wia- 
domo iest bowiem, iż Patryarchowie któ- 
rych on życia opisuie, mieli obyczay pamiąt- 
kę głównieyszych wydarzeń, których uczęst- 
nikami byli, w rozmaitych zachowywać pomni- 
kach: niekiedy buduiąc ołtarz, czasem no- 
we nadaiąc imiona iakicy górze, lub miey- 


(5) Joseph. de Antiq. Jud. Præf 
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scu, które same przez się rzecz oznacza- 
ły. Były to niby świadkowie, których Moy- 
żesz na potwierdzenie rzeczy ustawicznie 
przywodzi. MKtemu nie iest rzecz niepodo- 
bna, że on miał leż iakiekolwiek zabytki na 
pismie: gdyż to jest rzecz pewna, że on 
nie był wynalezcą pisma: ieszcze lace 
Moyżeszem znany był ten wynalazek, i 
naypierwey zapewne na lo użyty był, aby 
pamiątkę nayważnieyszych Teee potomno- 
ści przesłać. Cokolwiek bądź w reszcie, sa- 
mo ustne podanie zdolnem było każdego o 
nich zapewnić: podanie to tak było świeże, 
iż niepodobna było Moyżeszowi kogokolwiek 
w tey mierze oszukać. leszcze znaiome by- 
ły za iego czasów mieysca, kędy Paltry- 
archowie żyli, studnie które kopali , i te 
ustronia gdzie czynili ofiary. Długi też wiek 
Patryarchów nie mało się przyczynił do za- 
chowania w całości ustnego podania, i sam 
był taką rzeczą, o którey nikt nie mógł 
nie wiedzieć. Alboż i dzisiay nie mamy 
takich familii, których początek względem 
nich dawnieyszym był, aniżeli była epocha 
potopu względem Moyżesza, gdy o nim pi- 
sał? Nie wiele pokoleń zaięło cały ten 
przeciąg czasu, i przez nie wiele ust miało 
przechodzić podanie, aby dóyśdź mogło do 
Moyżesza, i iemu współczesnych. Cokol- 
wiek pisał Moyżesz o wiekach, które po- 
- przedziły potop, ściągaią się prawie tylko do 
rodzaiu Noego, do historyi stworzenia świa- 
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ta, i tych rzeczy, które się w ziemskim ra- 
iu przydarzyły. Wątpić zaiste nie można, 
że Noe i iego synowie dokładną mieli wia- 
domość o swym rodzaiu, o historyi zaś 
pierwszych wiekow iako rzeczy nayważniey- 
szey, krom wątpienia zapewnić się musieli 
od Matuzala, z którym Noe wiele wieków 
przeżył, a ów zaś półtrzecia wieka żył z 
Adamem naypierwszym z ludzi. Owoż iest 
od stworzenia świata do potopu, od potopu 
do Moyżesza w niczém niepodeyrzane ustne 
podanie: nie masz zapewne innego. dzieio- 
pisa, któryby do swego dzieła potrzebne 
wiadomości z tak czystych i pewnych Źrzó- 
deł mógł czerpać. 

Przydać że dopioro, że wszystkie da- 
wne sprawy i zdarzenia które Moyżesz wspo- 
mina, iako dla całego rodzaiu ludzkiego, tak 
też szczegulnie dla narodu żydowskiego nay- 
ważnieyszemi były. Były to bowiem o» 
bietnice, od Boga ulubionemu od siebie 
narodowi uczynione: były to iż tak rzekę 
tytuły szlachectwa, i dostoieństwa całego na- 
rodu, główną zasadą ich przywileiów, i naż 
dziei. Bozkie te obietnice z ust do ust po- 
dawane były w familii Patryarchow: oyco- 
wie zostawowali ie. dzieciom, iako naydroż- 
sze dziedzictwo: głęboko utkwione one by- 
ły we wszystkich umysłach, i na nowo się 
odnawiały, skoro ie Bóg przez nowe cuda 
potwierdzał. Im porządniey rzeczy przepo- 
wiedziane iedna po drugiey następowały ; 
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tém iawniey im Moyżesz spełnienie obię- 
tnic boskich ukazywał, i to wszystko w u- 
mysły ich wrażał aby przez to szczegulną 
ich zwrócił uwagę: bo właściwie mówiąc, 
nie dla nich pisał, lecz będąc ich tłuma- 
czem, i narzędziem, chciał w późnieyszych 
pokoleniach zachować pamiątkę tych ważnych 
wydarzeń, i one świadectwy całego narodu 
potwierdzić 

Wszystko to, co się dotąd mówiło, 
więcey niż potzebném iest, aby dowieśdź, 
że Moyżesz narodu swoiego uwodzić nie mógł 
aczby tego żądał: pozostaie dopiero ukazać 
w iego historyi niej pospolitą rzetelność , 
bezstronność, i miłość prawdy. Ze wszyst- 
kiego się wydaie, iż Moyżesz od drobnych nas 
wet omyłek wolnym był, które iednak wszyst- 
kim pisarzom tak są pospolite. Nie widać 
w nim wielkiego rozumienia, i zbytniego 
przywiązania do swego narodu: nie chce go 
w dawności, męztwie, przernysłach, i po- 
tędze przenosić nad innych, ani się nad ie- 
go pochwałą lub naganą zastanawia: w ca- 
jłćm iego dziele nie dóyrzeć ani znaku nay- 
mnieyszego zapału, uprzedzenia, przesądu, 
stąd też wszelkich w tey mierze uwag za- 
niechał. Opowiadaiąc rzeczy, które sądzi 
bydź godnemi wiadomości publiczney, nie 
troszczy się o to, przyniosąli chwałę lub 
przyganę tym, którzy są onych sprawcami. 
Więc też z taką szczerością opisuie omyłki 
Patryarckhów, iak ich cnoty; ba owszem nie 
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tylko mówi- o rzeczach zawstydzaiących roz- 
maite pokolenia, ale też samego siebie hań- 
biących. Owo zgoła ze wszystkiego widać, 
iż samę tylko prawdę miał na baczeniu, i 
nie tylko z) się nie przeciwi, ale z nią się 
nie tai. Żadnego nie pokrywa występku, 
żadney klęski Izraelitów: niekiedy ich wy- 
stawia iako bałwochwalców , rokoszanów, 
a zawsze niemal szemrzących na Boga: przy- 
pomina rozmaile nieszczęścia, które “dla wiel- 
kiego ich uporu, potylekroć na nich Bóg 
zsyłał: samego też siebie nie oszczędza, 
przyznaiąc się nayszczerzey do wielkiey nie- 
ufności, sprzeciwienia się woli Bożey, sko- 
ro od niego do Faraona posłany był, do 
tych nakoniee wykroczeń, dla których z tys 
lą innymi szemraczami na pustyni umrzeć 
musiał, i nie mógł wprowadzić do ziemi 
obiecaney ludu, którego mu Bóg pieczą był 
poruczył. A gdy wspomina dziwy, które 
Bóg dla dobra narodu iego czynił, z tak 
wielką to czyni szczerością, i prostotą, iż 
naymnieyszego  podziwienia, naymnieyszey 
nie pokazuie wątpliwości; owszem zda się, 
że i o to się nie stara, aby mu wierzono; 
iakoż w rzeczy samey nie miał się o co 
troszczyć; gdyż pisał w obliczu tych, którzy 
wielu rzeczy sami będąc świadkami, wątpić o 
nich nie mogli. 1 także postępuią ci, któ- 
rzy łudzić, i uwodzić potomność pragną? 
iesiże podobna rzecz, aby iaki dzieiopis, 


— 254 — 


mógł i więcey, i ważnieyszych rzetelności 
swey dadź dowodów? ` 

A co się dotycze nauki iego, i mądro- 
ści, zaiste każdy ktokolwiek bez uprzedze- 
nia iego pisma czyta, iedno z tego dwoyga 
wyznać musi, że albo on tylko iest narzę- 
dziem którćem mądrość Boska działała, i przez 
iego usta mówiła: albo też, że on sam był 
naymędrszym, i nayuczeńszym z ludzi, ia- 
cy tylko byli. I w rzeczy samey wielki to 
bydź musiał człowiek, który w ów czas gdy 
wszystkie narody były pogrążone w grubych 
błędach, i bałwochwalstwie, mógł dadź na- 
rodowi którego był przewodzcą, naukę tak 
mądrą, tak czystą, i tak głęboką: nauczyć 
go znaiomości prawdziwego Boga, któremu 
się ich oycowie kłaniali: tudzież podadź mu 
nayprawdziwsze, naywiększe, i naybardziey 
pocieszaiące o nim wyobrażenie, aby przez to 
ukrócić iego skłonności, które go do zabobo- 
nów, i bałwochwalstwa egipskiego skłaniały. 
„, Słuchay Izraelu (mówi on) P. Bóg nasz, Pan 
„ieden iest. Będziesz miłował P. Boga twe- 
j} 80 ze wszystkiego serca twego, i ze wszyst- 
p kiey duszy twoiey, i ze wszystkich sił 
„,twoich. I będą słowa które ia dziś przy- 
,,kazuię tobie w sercu twoim. 1 będziesz 
pie opowiadał synom twoiem, i będziesz w 
,,nich rozmyślał siedząc w domu twoim, i 
„idąc w drogę, i kiedy się kłaść, i wsta- 
,,wać będziesz... Boga twego bać się, i ie- 
pmu samemu służyć będziesz..*'* VW ia- 


kimże pismie naleśdź możemy naukę tak 
pełną i doskonałą, iak iest ta, która się 
w dziesięciu przykazaniach bozkich zawiera. 
leśliż więc Bóg nie iest iey sprawcą: tedy 
wszystka sława Moyżeszowi należy, i Co za» 
tém idzie, że w całym przeciągu tylu wie- 
ków nie ma człowieka, który z nim w po- 
równanie iść może? Alboż nie więcey on 
w niewielu wierszach pokazał mądrości i 
nauki, aniżeli wyczerpnąć iey można 2 nay- 
obszernieyszych pism tylu filozofów, tylu 
w starożytności żachwalonych mędrców? Ie- 
śli sprawca zakonu iest tylko człowiekiem : 
tedy przynaymniey każdy na to przystanie , 
że ten człowiek iest wyższym nad innych 
ludzi, a zatćm na większe od innych wszyst- 
kich, poszanowanie, wiarę, i powagę zasłus 
giwać powinien. S 

Cóż mówić o tém mądrém prawie, wys 
myśloném iednak i napisanćm od iedne 
osoby? prawie tak doskonałém, tak do» 
brze przystosowanćm do obyczaiów, sposo« 
bu myślenia, do wszystkich potrzeb i zwy= 
czaiów narodu, dla którego danćm było, iż 
nigdy nie potrzebowało poprawy? Przez ty- 
siąc albowiem i pięćset lat nikomu w my- 
śli nie powstało by naymnieyszą rzecz do 
niego dodadź, uiąć, albo też w nićm co” 


odmienić. l możnaż o tém, wątpić, że ten 
„nadzwyczayny prawodawca wszystko przey- 


rzał, i głęboką swą mądrością wszystko to 
obiął, czego drudzy ledwie długićm do» 


M, Poł. Tom. II. N. VIII. 1818, 17 
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świadczeniem nauczyć się mogą? Szczęście 
i błogość narodu żydowskiego z pełnieniem 
i przestrzeganiem tego prawa tak ściśle po- 
łączone były, że ilekroć od niego zbaczał; 
tylekroć pomstę boską nad sobą poczuł, i 
doń się co rychley wracać musiał. Mimo 
tylu klęsk, i nieszczęść, któremi ten narod 
od tysiąca ośmiu set lat przywalony iest, tak 
jednak ciągle zostaie przywiązany do da- 
wnego swego prawa, iż ieślilby to po iego 
woli było, ieszczeby dzisiay udał się do 
Palestyny, aby mu znaczenie przywrócić, i 
onćm się rządzić. Która rzecz pewnie się 
nie dzieie podług zwyczaynego porządku 
przyrodzenia, ale iest nadeń wyższa, i w 
żadnym innym narodzie niedoznana. Wszyst- 
kie prawa Likurga, Drakona, i Solona nie 
długo trwały: bo narody, dla których pisa- 
ne były, rychło mierzić ie sobie, gardzić, 
iw zapomnienie podawać poczęli przeto, 
iż wiele rzeczy zawierały rozumowi, i zdro= 
wey nauce przeciwnych. Ale prawo Moy- 
żeszowe od trzech tysięcy z górą lat ciągle 
w wielkićm poszanowaniu zostale: bo się 
rozumowi nie przeciwi: bo iego nauka zgo- 
dna iest z nauką Ewangelii, i całego chrze» 
ściiaństwa. O jakże to dźżiwny, i wielki 
człowiek bydź musiał! Zaiste chociażby nie 
był narzędziem bożóm, 1 tłumaczem woli 
iego, czyliż dla tylu innych względów nie 
zasługuie u nas na wiarę, i zaufanie? 
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Tego to iednak wielkiego dziciopisa fi- 
lozofowie dzisieysi w mnaywiększą pogardę 
podać usiłuią. Mniemania bez zasady, twier- 
dzenia bez dowodów, baieczne powieści i 
marzenia większą u nich maią powagę, ni- 
żli prawdziwe dzieie Moyżesza: wszelkich 
zażywaią śrzodków, aby go udadź ża obłu- 
dnika, i oszusta. Prawda, iż niektórzy z 
nich nieco ostróżnieysi nie powstają na nie- 
go tak śmiało: bo wiedzą, że iawnie Moy- 
żesza obwiniaiąc o szalbierstwo, obruszą 
przeciw sobie chrześciiańskich czytelnikow : 
przetoź nieiakich wykrętow i ostróżności u- 
żywalą, aby przez to ułagodzić umysły zbyt 
zdolne, iak oni mówią, do urazy, i niepo: 
trzebney żarliwości. Owszem ieśli im wie- 
rzyć mamy, niechcą umnieyszyć powagi ie- 
go: to iedno twierdzą, że pierwszych roz= 
działów tego dzieiopisa żaden rozumieć nie 
może (4). Ale tém ich podeyściem nie ma= 
my się uwodzić: nie wchodząc bowiem czy 
pomienione rozdziały doskonale rozumieć mo- 
żemy, lub nie; to iednak iest rzecz pewna, 
że Moyżesz iako na wielu innych micy- 
scach, tak też szczegulnie gdy mówi o po- 
topie, takiey zażywa iasności, prostoty, i 
dokładności, iż każdy by nayprostszy był, 
snadnie go rozumieć może. Nayiaśniey mó- 
wi, że wody całą powierzchnię ziemi po- 


kryły, że się wezbrały, i podniosły na pię- 


(4) Patrz pamiętqika lwowskiego N. 3, str, 178, 
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tnaście łokci nad wszystkie naywyższe góry, 
i że cały narod ludzki zaginął, okrom Noe- 
go i iego familii, która się ralowała w ko- 
raiu od Noego za rozkazem boskim zbu- 
dowanym. Przydaie oraz, że od trzech synów 
Noego pochodzą wszyscy ludzie, którzy po 
potopie zaludnili ziemię (5). lest że jaka 
rzecz u innych dzieiopisów bardziey wyłu- 
szczoną, 1 do zrozumienia łacnieyszą? luż 
zaś podług Mojżesza nie podobna kę od 
ołopu aż do niego samego upłynęło dzie- 
aj albo dwana Me ZA e zany 
zatóm iest rzecz, że chwonologiią Herodota 
i Diodora pogodzić nie można z opowiada- 
niem Moyżesza: na co samiż obrońce dzie- 
iopisów przystaną. Stąd idzie, że ieśli He- 
rodot i Diodór mówią prawdę, tedy Moy- 
żesz mówiąc im rzeczy przeciwne, albo nie 
wiedział rzeczy, albo nas omylić chciał. 
Lecz sama iego hislorya z uwagą przeczy- 
tana, i to, cośmy doląd mówili, zdolnem 
iest każdego przekonać, że ani sam dał się 
innym uwieśdź, ani też nas uwodzić my- 
ślił. ; 
Weyrzymyż teraz pilniey w naukę i 
rzetelność dzieiopisów , których nam filozo= 
fowie naprzeciw Moyżesza stawią. _ Wszyst- 
kie zabytki historyi egipskiey, aż do czasu 


(5) Tres isti filii sunt Noe, et ab his disseminatum est 
omne Senus humanum super universam terram. Gen. 
C- 9. Y. 19. 
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kiedy to królestwo stało się prowincyą Mo- 
narchii perskiey, zawieraią się we wtórey 
xiędze Herodota, w pierwszey xiędze Dio- 
dora Sycyliyskiego, w niewielu ułomkach 
Manetona kapłana egipskiego, które Józef 
Żydowin, Euzebiiusz, i Jerzy Syncellus przy- 
taczaią, toż w spisku królów  tebańskich, 
znayduiącym się w dziele Eratostenesa bi- 
bliotekarza Alexandryi. Inne wszystkie wia- 
domości o Egipcie z dzieł żydowskich i 
. Arabskich czerpane, zdaniem samychże filo- 
zofów nie są wielkiey wagi. Ponieważ z tych 
pisarzów trzey pierwsi maywiększą maią, po- 
wagę, przeto do zamierzonego przezemnie 
celu sądzę, że dość będzie nad nimi samy- 
mi nieco się zastanowić. 

Maneton dla tego samego względu, że 
był kapłanem egipskim, i całą historyą, iak 
mówi, wyczerpnął z dawnieyszych dzieiów, 
i xiąg, które się pilnie w świątnicach cho- 
wały, większey iest wagi nad Herodota i Di- 
odora, którzy grekami będąc, zapewne tak 
wielkich nie mieli pomocy. Zdanie to iest 
uczonego JP. Fourmont, który z tego powo- 
du taką czyni uwagę. „,Uczeni, mówi on, 
,,czytaiąc dzieie iakiego narodu pisane przez 
„„cudzoziemców, nie iedenkroć, ale „tysiąc 
„razy doświadczyli, że w nich prawie nic 
„nie masz dokładnego. WW liczbie takich 


3 ; Es PAAT . 
+. „dzielów skisziie kłaśdź się mogą wia- 


„„,domości Herodota i Diodora o dawnym 
„Egipcie, ile, że oni sami wyznaią , iż co- 
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p kolwiek w tey mierze pisali, maią z pos 
„wieści, i ustnego podania (6).** Nie wiem 
zatóm, czemu wydawca pamiętnika lwow- 
skiego, dawność Egiptu wywodząc z Hero- 
dota i Diodora przepomniał Manetona ? ba 
lubo ze wszystkich iego dzieł same pozosła- 
ły dynastye; lepiey w szakże one mogły 
do zamiaru wydawcy posłużyć, aniżeli świa- 
dectwa obu tych pisarzy. Lecz poznawał 
on pono, że wielkiey potrzeba do tego pra- 
cy, aby te dynastye w porządek ułożyć, i 
ciągłe następstwo zwłaszcza bogów, i pół- 
bożków wyliczyć. Nie wchodząc więc w po- 
budki dla których wolał na Herodocie i 
Diodorze, niżeli na Manetonie polegać , w 
krótkości chcę prawdziwą w tey materyi o- 
bu tych pisarzy godność i powagę ukazać. 

Herodot iest naydawnieyszym ze wszyst- 
kich dzieiopisów greckich, których pisma nas 
doszły, Do napisania historyi egipskiey, czy- 
li prawdziwiey mówiąc, niekształtney i dzi- 
waczney powieści, nie miał on innych po- 
mocy, iedno te, które mu dostarczyli ka- 
płani egipscy. Ich rady musiał zażywać 
względem dawnych pomników, i napisow: 
bo iako sam wyznaie, nie prawie oczyma 
własnemi nie oglądał, a chociażby widział 
iakie dawne zabytki, nie mógł o nich są 
dzić, nie umiciąc ięzyka egipskiego, a przy- 


(6) Fourmont. Reflexions antiques sur les histoires des 
ancicns peuples liy. 3. ©. 7. p. 95- 
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naymniey ięzyka mistycznego: musiał zatém 
przestawać na tłumaczeniu kapłanów, i na 
ich rzetelności, i dobrey woli polegać. Dio- 
dor Sycyliyski z tychże samych źrzódeł czer- 
pał. Pozostaie więc we wszystkie te źrzó- 
dła pilniey się przypatrzyć, aby SiĘ o ich 
wartości i powadze przekonać. AV naprzód, 
czyli kapłani egipscy których się radził He- 
rodot, dzieiów oyczystych, a zwłaszcza da- 
wnych sami byli świadomi? powtóre, czy 
nie masz iakiego do wiary podobieństwa, 
że zamiast prawdy powiadali Herodotowi 
bayki? 

Chcąc pierwsze pytanie rozwiązać, może- 
my się udadź do pisarza, który naymniey iest 
podeyrzany. Wolter bez trudności wyznaie, 
„će niepomyślna woyna niszczy niekiedy 
n wszystkie dzieie całego narodu, i żeby wła- 
,„„,sną mieć historyą, dwadzieścia cząsem ra- 

„zy na nowo ią poczynać potrzeba, na wzór 
,, mrówek, których mrowisko iest rozpro- 
„„szone (D. Tenże sam filozof dodaie, że 
żaden narod tak nieszczęsliwych woien nie 
doznał iak Egipczykowie.  ,, Żaden nieprzy- 
„laciel, (mówi on, do Egiptu nie wkro- 
„czył, któryby go nie pokonał. « Pierwsi po- 
,„częli Scytowie, po nich przyszedł Nabu- 
,„,chodonozor, i cały ten kray bez oporu 
„wziął; Cyrusowi dość było swych poru- 
,,cznikow posłać; a gdy się pod Kambize- 


(7) Philosophie de Phistoire ch. 51. 
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„sem. był zbuntował, iednę przegrawszy 
„, potyczkę poddadź się musiał (8).'* Sądź- 
myż dopiero, co się stało z xięgami, i dzie- 
jami srzód tylu klęsk, i woiennego spusto- 
szenia? Jakiekolwiek zostały się wiadomości 
o wyprawie Kambizesa do Egiptu, z nich 
jednak widzimy, że ten Monarcha cały kray 
złupił, spustoszył, i co lepsze domy i ko- 
ścioły w perzynę obrócił, Strabo świad- 
czy, że jeszcze za iegojczasów widziano śla- 
dy spustoszenia tego dzikiego woiownika (9). 
W ydawcy historyi powszechney wydancy w 
Anglii mówią, że Kambizes opanował wszel- 
kie oe pomniki i zabytki, które się cho- 
wały w świątyniach, i że kapłani egipscy 
przymuszeni byli nowe zmyślać, które za- 
pewne nie maią takiey wartości, iaką mo- 
gły mieć dawne. ,,Skoro Kambizes, mó- 
„,Wią oni, zabrał Egipcyanom zabytki sta- 
 rożytności, kapłani podług wszelkiego po- 
p, dobieństwa do wiary, musieli czynić nowe 
,,napisy, kędy nie tylko niedobrowolne, ale 
„też z umysłu wynalezione wkradły się 
,, fałsze (1o).'* Lubo zaś nie mówią ci pi- 
sarze, skąd maią wiadomość o zabraniu 


(8) Ibid. ch. 19. 

(9)(Pervetustum templum, manifestis indiciis Cambysis 
insaniam ac sacrilegia demonstrat, qui templa par- 
tim igne, partim ferro devastavit, mutilans, excin- 
dens, comburens. Strab. lib. 7. p: 516. 

"(ao) Histoire universelle &c. traduction francoise in 4. 


p. 452. 


7 
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wzmiankowanych zabytków przez Kambize- 
sa: wszakże oto nie idzie, czyli przez nie- 
go zabrane były, czy też innym sposobem 
zaginęły; dość wiedzieć , że srzód takich 
woien zaginąć musiały, i uwaga w -tey mie- 
rze Woltera godna iest pochwały, że narod 
tylekroć pokonany dwadzieścia razy swą 
historyą na nowo musiał poczynać, na 
kształt mrowek, których mrowisko iest zni- 
SZCZOŁE, 

Skąd iaśnie każdy widzi, że wszyscy 
pisarze, których historyą egipską posiadamy, 
nie wyłączaiąc z ich liczby samegoz Hero- 
dota, czerpali ze źrzódeł wcale niepewnych, 
i podeyrzanych. Wiadomo bowiem ,: że He- 
rodót naydawnieyszy grecki dzieiopis pisał 
za Artaxerxa Mnemona, a zatćm we sto 
trzydzieści lat po wyprawie Kambizesa. To 
zaś samo alboż nie umnieysza iego powagę? 
potrzebaż większych dowodów, aby się o 
tćm przekonać, że kapłani egipscy własnych 
dzieiów nie wiedzieli, że nie mieli w te 
mierze nic pewnego, i dokładnego? Wszak. 
‘i Diodor dzieie swe winien iest kapłanom: 
Maneton zaś sam był kapłanem, i stróżem 
xiąg świętych. Mimo to wszystko, tak iest 
trudno tych trzech dzieiopisów pogodzić mię- 
dzy sobą; iak trudno ich zgodzić z Moyże- 
szem. Herodot bowiem twierdzi, że mu 
kapłani egipscy z dawnych xiąg czytali imio- 
na trzechset trzydziestu królów, którzy ie- 
den po drugim następowali, poczynaiąc od 
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Menesa aż do Merisa, z których iednak ża- 
den nic godnego pamięci nie uczynił. Dio- 
dor na tćmże świadectwie polegaiąc mówi, 
że ich pięciudziesiąt dwóch i zaś Manc- 
ton siedm tylko wylicza. Owo! z iednych 
zrzódeł iak różne zdania. Dos Ain; stąd 
"wnosić, iedno, iż te źrzódła są nie pewne, 

zgoła na naszę nie zasługuią wiarę. Tu 
zaś przypomnieć potrzeba, że ten sam He- 


rodot, którego chronologiia zasadza się na' 


następstwie 550. królów mówi, iż od pier- 
wszego króla Menesa az do iego czasow nie 
więcey nad goo lat upłynęło: każdy bo- 
wiem taką uczyni uwagę, że chociażby do 
tych dziewięciu wieków przydano cały czas 
panowania pięciudziesiąt dwóch, i siedmiu 
innych królow, kiórych Diodor i Maneton 
wyliczaią, jeszczeby nie dość było; aby- na: 
pełnić cały ten przeciąg czasu, iaki 550. 
królow zaiąć eyi powinni. Komuż z nich 
wierzyć mamy? nie wątpię, iż nie ieden 
skłoni się na stronę Manetona: który lubo 
całym wiekiem iest późnieyszy od Herodota, 
będąc iednakże kapłanem egipskim, i wię- 
cey i pewnieysze mógł mieć wiadomości. 
Ale zdrowy rozsądek na żadnego z nich po- 
wadze polegać nie każe. Na próżno tu kto 
zarzucić może, że Herodot „pamiętniki wi- 
dział: bo na to każdy odpowie, że i dru- 
dzy ie widzieli: ktemu też Herodot o ie- 
dnym tylko wspomina, który iakiey iest 
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powagi w krótce obaczymy, tym czasem 
idźmy do drugiego pytania. 

Nie iestli rzecz podobna do prawdy, że 
kapłani egipscy rzeczy fałszywe Herodoto- 
wi powiadali? Lecz możuaż inaczey o tem 
sądzić? mnie się zdaie, iż ktokolwiek czytał 
wtórą xięgę tego dzieiopisa, każdy przyzna, 
iż w niey się same bayki i powieści mie- 
szczą, które ieśli Herodot nie wymyślił, 
tedy ie słyszał od kapłanów. Owszem sam 
Herodot nie naylepiey o rzetelności swych 
mistrzów iest przekonany: często bowiem 
to powtarza, że wiele rzeczy apisuie iak ie 
słyszał: że za nie nie ręczy; że wszelki o 
nich rozsądek czytelnikom zostawuie. Nie. 
kiedy zaś iawnie wyznaie, że zdarzenie, któ- 
re sam przywodzi nie iest do wiary podo- 
bnóm. l mamyź lepiey trzymać o kapła- 
nach egipskich, niżli o nich trzyma Hero- 
dot? Lecz zaniechaymy i iego zdania. Powie- 
działem wyżey, że on sam w każdym czasie 
za niepospolitego baiarza był poczytany. A lu- 
bo to iest rzecz iawna, dla wielu iednak, 
którzy tego potrzebuią, przytoczę niektóre 
dowody, z których kaźdy przekonać się mo- 
że, że nie sami tylko chrześciianie tego są 
o nim zdania, lecz i pogańscy pisarze, i 
iego własni współobywatele, którzy zape- 
wne o Moyżeszu nie wiedzieli, a zatćm 
bronić iego pism nie mieli powodu. 

Tucydides na wstępie swey historyt 
przymawia o to dziciopisom, iż dla przy- 
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podobania się drugim, dzieła swe zdobić 
zwykli przez fałszywe powieści. Gdzie lu- 
bo nie masz wyrażney wzmianki o Hero- 
docie, z samego atoli opisania widać, że o 
nim iest mowa. Zdanie to potwierdza Lu- 
cyan w swey xiędze o sposobie pisania hi- 
storyi: powiedziawszy bowiem że głównem 
iest prawidłem dzieiopisów, aby na niko- 
go nie zważając mówili prawdę, przydaie. 
„że w tym względzie 'Tucydides godzien 
,„„naywiększey pochwały przeto, iż nie na- 
,„„śladował Herodota, który iednak w tak 
„„wielkićm był poszanowaniu, że xięgom 
„jego imiona muz nadano: bo ia wolę 
„(mówi on) niepodobać się innym mówiąc 
„prawdę, niżli się u innych zalecać mó- 
„„wiąc fałsze (11).** Marcellinus w życiu 
"Pucydidesa powiada, iż wtóra xięga Herodo- 
ta z samych tylko iest baiek złożona: (12) 
lecz w tey to właśnie xiędze wszystkie za- 
wieraią się wiadomości o Egipcie. 

Maneton podług świadectwa żydowina 
twierdzi, iż Herodot nieświadomym będąc 
wielu rzeczy tyczących się Egiplu do swe- 
go dzieła siła baiek przymieszał (15). Ten- 
że sam Żydowin na innćm mieyscu mówi, 
że wszyscy pisarze obwiniają o kłamstwo 


(11) Lucian. de modo scribendi historiam. 

(12) Totus secundus herodoti liber mentitur hypothesia. 
Marcellin. in vita Thucydidis. 

(15) Joseph. l. 1. contra Appionem. p. 1157. 


> 
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Herodota* tegoż zdania iest i Diodor, któ- 
ry iednak wiele z niego rzeczy wyczerpnął. 
Plutarch napisawszy przeciw iemu osobną 
rozprawę dodaie, że wiele xiąg pisać była- 
by potrzeba, aby wszystkie iego fałsze od- 
kryć (14). Teopompus lubo także wiele fał- 
szywych rzeczy przywodzi, sam się iednak do 


'nich przyznaie, i składa się przykładem 


Ktezyasza, Herodota, i wielu innych (15). 

Strabo, ten to dla swey nauki, i prze- 
nikliwości wzięty pisarz powiada, że prę- 
dzey temu uwierzy, co Heziod, Homer i 
inni rymotwórcy o swych bohaterach mó- 
wią, miżli powieściom Mtezyasza, Herodota, 
i iemu podobnych (16). lednakże Diodor, 
i Pompeius Trogus, Ktezyasza, o którym tak 
mało trzyma Strabo, przekładaią nad Hero- 
dota; taką to ma powagę ten mniemany 
oyciec historyi!. 

Rzymianie lubo uczniami greków i na- 
śladowcami ich zwać się mogą: w staroży- 
tney atoli historyi niechcieli na ich świade- 
ctwie przestawać. Stąd też Pliniusz, i Ju» 
wenalis całą Grecyą baieczną nazywaią, 


(14) Plutarch. de malign. Herodoti tomo 2. p. 854, 

(15) Theopompus quidem diserte profitetur se in histo- 
ria fabulas narratarum rectius, quam fuerint Hero- 
dotus, Ctesias, Hellanicus, et Indicarum rerum scri- 
ptores. Strabo l. 1. p. 23. 

(16) Equidem facilius Hesiodo et Homero aliquis fidem 
adhibuerit, cum de heroibus verba faciunt, itemque 
póetis tragicis, quam Ctesiæ, Herodoto, Hellanicg 
gt corum similibus, Strabo 4, 11. p. 5358, 
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Warron nayuczeńszy pono z Rzymian cały 
przeciąg czasu od początku świata aż do ie- 
go czasów, na trzy wieki, czyli epochy pos 
dzielił: z tych pierwsza iest od stworzenia 
świata aż do potopu: druga od potopu do 
pierwszey olimpiiady: trzecia od pierwszey 
olimpiiady aż do iego czasów: a o dawno- 
ści świata wzmiankowaney w Hierodocie ani 
słowa nie mówi, lubo nikt o tém nie wąt- 
pi, że iego historyą czytał. Dziwił się Cy- 
cero iego wymowie, i gładkości stylu, ale 
o iego rzetelności mało trzymał, i tyle ie- 
mu wierzył, ile Enniuszowi (17). Wszyscy ci 
takie mniemanie maiąc o Herodocie, nie 
myślili podobno, że przyidzie czas, że na- 
stąpi wiek oświecenia, w którym tenże dzie 
jopis, który w rzeczach nawet tyczących się 
Grecyi nie miał wiary, uważany będzie od 
niektórych jako zrzódło naypewnieyszych 
wiadomości o Egipcie. 

Ukazawszy prawdziwą godność dzieiopi- 
sów, których nam filozofowie naprzeciw 
Moyżesza wyslawuią, ieszcze mi pozostaie 
zastanowić się nad uwagami, które pamię- 
tnik lwowski czyni, tak dla umnieyszenia 
powagi Moyżesza, iako też dla wywyższenia 
Herodota. 

„, Za życia Abrahama (mówi na str. 177.) 
p lzaaka i lakóba więcey i pewnieysze rze- 


_(17) Herodotum cur veraciorem credam Ennio? Cie, de 
divin, 1. 2. V+ 60: 
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„czy wiedziano o zeszłych wiekach, niżli 
„, Feologowie i badacze dzieiów w tych cza- 
„sach z ułomków pierwszey xięgi Moyże- 
„sza wywieśdź zdołaią. 

Cóż stąd wynika? to naypewniey, że 
Moyżesz będąc prawnukiem Abrahama owe 
rzeczy musiał wiedzieć, i że w tćm co on 
mówi, wierzyć musimy. Lecz on zapewne 
więcey wiedział, aniżeli to, co w swych pi- 
smach zostawił — leśli tak iest, tedy stod 
wnosić można, że nie wszystko napisał, co 
wiedział; ale nie można mówić, że to co 
napisał nie iest prawdziwćm. Lecz czemuż 
nie napisał tego wszystkiego co wiedział ? 
Ponieważ nie dla tego pisał, aby naszę za- 
bawić ciekawość. Xięgi iego miały kiedyś 
służyć za dowod świątobliwości religii; te tyl- 
ko więc sprawy, i wydarzenia wspomina, 
które do tego celu służą, inne zaś do nie- 
go nie należące opuszcza. 

„, Czyż to iest nie podobnieysza do wiary, 
„iż kapłaństwo w świątyniach i pałacach 
,„, Tebów liczby, i nazwiska swoich królew= 
„skich mnaddziadów od dziesięciu lub dwu- 
„nastu tysięcy lat wiedziało, iak to że my 
„teraz wszystkie dzieie ludzkości od sześciu 
„tysięcy lat posiadamy? (str. 178.) 

Odpowiadam naprzód; że żadnego nie 
ma podobieństwa do wiary, aby kapłani 
egipscy liczbę i imiona swych królow w pa- 
łacach i bożnicach tebańskich, od dziesięciu 
lub dwunastu tysięcy lat wiernie mogli dor 
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chować: bo dzieiopisowie świadczą, że Kam- 
bizes we sto lat pierwey, nim się Herodot 
w Egipcie ukazał, cały Egipt złupił i pa- 
łace i kościoły tebańskie zburzył, iw pe- 
rzynę obrócił. Powłóre nie mogli kap toni 
imion i liczby swych królów ani w 'Fe- 
bach ani gdzie indziey dochować: ponieważ 
Herodot, Diodor, i Maneton na ich świa- 
dectwie polegaiący, między sobą się nie zga- 
dzaią. Odpowiadam potrzecie, że w tey ma- 
teryi należałoby raczey tak się pytać: nie 
jestli rzecz podobnieysza do wiary, że Moy- 
żesz tysiącem z górą lal dawnieyszy od He- 
rodota, żyiący w Egipcie, w tym czasie, 
` kiedy ieszcze Egipt nie był złupiony, pe- 
wnieysze widział pamiętniki, i większe mia 
pomocy do napisania dzieiow od trzech ty- 
sięcy lat: aniżeli to, że kapłani egipscy 
współcześni Herodota, w tysiąc lat żylący 
po Moyżeszu, po tylukrotnćm spustoszeniu, i 
złupieniu Egiptu, mieli od dwunastu tysięcy 
lat ważne zabytki. 
„, Frudnoby oyciec Herodot, gdyby miał 
p sobie udzielone wszystkie dowody święto- 
„„ści i godności wiary pism Moyżeszowych, 
żre im dał tyle wiary, ile owym od wie- 
ków w kamiennych napisach podanym pa- 
„, miątkom, które egipscy kapłani posiadali 
s (Ni 5. Sin 178.) ** 
dpowiadam, że Herodot innych do- 
wodow nie miał, iedno świadectwa kapła- 
nów; że żadnych nie oglądał pamiętników , 
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a chociażby ie był widział, nie mógłby z nich 


"korzystać bez pomocy tychże kapłanów. Ie- 


den tylko zabytek, który mu ukazano, na 
dowod starożytności, iest to zbiór 541. dre- 
wnianych posągów, o których powiadali 
mu kapłani, że bardzo podobnie wyobraża- 
ły tyluż naywyższych kapłanów, z których 
każdy po swym oycu następował, tak iż 
liczba kapłanów dokładnie odpowiadała liczbie 
królów, poczynając od Menesa aż do Seto- 
na wulkanowego kapłana. Aby ten zabytek 
podług słusznosci oszacować uczynię tu wy» 
iątek, ż dziela pewnego poważnego pisarza. 

„Podług Herodota (mówi on) posiada- 
„li Egipcyanie 341. posągów tak kształtnie 
,,wyobrażaiących tyluż wielkich kapłanów, 
„iż 2 samego między nimi  podobień- 
„stwa z pewnością twierdzono, że poczyna: 
„iąc od pierwszego aż do ostatniego syn po 
„swym oycu następował (18. Można tu 
„powiedzieć, że kto zbytnie dowodzi, ten 
„niczego nie dowodzi. Stąd albowiem to 
„koniecznie wynika, że syn zawsze był po- 
,„„dobny swoiemu oycowi: że Egipcyanie 
„od pierwszego króla mieli biegłych snice- 
,„„rzów: że te posągi a przynaymniey pier- 
„wsze, bez skazy trwać mogły iedynaście 
„tysięcy lat, lubo na to pamiętać potrzebą 
„że były drewniane. Co iż nie jest podo- 


` (18) Herodot 1. 2. 145. 
M. Pot. Tom II. N. VIII. 1818. 18 


” 


„„bnóm do wiary, musimy raczey wyznać że 
„albo Herodot na wzór tylu podróżniących z 
`- „prawdy nieco zboczył, lub że posągi kró- 
„low późniey zrobione i zmyślone były. 
„Czemu każdy łacno uwierzy, ieśli przypo- 
„mni, że z tak wielkiey liczby królow ża- 
„den, takiey sprawy nie uczynił, któraby 
„godna była pamięci: lubo zapewne nie 
p Wszyscy próżpowaniem się bawili: inaczey 
„bowiem państwo ich tak długo w całości 
„„ostaćby się nie mogło. ** 

leśli iednak kto koniecznie za posągami 
obstawać chce, opierać się mu nie będę: ie- 
dno krótkie uczynię porównanie Moyżesza z 
Herodotem, aby czytelnik o ich godności 
mógł sądzić. Naprzód Herodot iest gre- 
kiem, i ięzyka egipskiego nie posiadał, a 
przynaymniey ięzyka świętego. Moyżesz zaś 
rodził się w Egipcie, od królewny egipskiey 
za syna- przysposobiony był, wychowany 
na królewskim dworze, i we wszystkich nau- 
kach egipskich dobrze wićwiczony: umiał 
on przynaymniey tyle, ile umieli kapłani : 
egipścy, a zatóm o wszystkich rzeczach bez 
ich pomocy mógł sądzić. Herodot, i ka- 
płani których się radził, żyli tych czasów, 
kiedy Egipt iuż był spustoszony, kiedy zo- 
stawał pod obcym rządem, kiedy nakoniec 
zaginęły wszystkie zabytki starożytności. 
Moyżesz tysiącem lat pierwey żył od ka- 
płanów, gdy ieszcze egipcyanie nie lękali 
się swych sąsiadów i stałego zażywali poko- 
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iu gdy wszystkie pomniki i ustne podania 
w całości zostawały. Nie trudno było ka- 
płanom Herodota oszukać: który ani mał 
przyczyny im sprzeciwiać się, ani tyle do- 
wodów , aby mógł ich o prawdzie przeko- 
nać. Przeciwnie się dziele z Moyżeszem: 
wiedziałby on zapewne o dawności Egiptu, 
ieśliby ona prawdziwą była, którey gdyby 
chciał zaprzeczyć, od egipcyan i żydów był- 
by wyśmiany i wzgardzony. Herodot pisał 
dla Grekow, których historya egipska nie - 
obchodziła, którzy iey zgoła nie byli świa- 
domi: lecz Moyżesz pisząc dla żydów, pa- 
miętał, że ten narod w ścisłym zostaie 
związku z Egipcyanami, a zatćm wiele rze- 
czy wiedział, które się Egipcyan dotyczą. 
Nie pisał on wprawdzie historyi egipskiey , 
pisał wszakże takie rzeczy, które z nią ści- 
śle połączone były : wspomina epochy wszyst- 
kim wiadome, mówi o niedawnym począt- 
ku świata, o potopie, który kilką set lat 
tylko go poprzedził: czego zaiste bez umniey- 
szenia swey powagi nie byłby uczynił, ic- 
śliby wszyscy za rzecz pewną mieli, iż Egipt 
miał iuż królow od kilkunastu tysięcy lat. 
Naostatek historya Herodota w każdym cza- 
sie od grekow 1 rzymian, od dawnych i te- 
raźnieyszych pisarzow za zbiór baiek poczy- 
taną była. Przeciwnie każdy zdrowo my- 
ślący z pewnością twierdzi, że historya Moy- 
żesza iest wierua, prawdziwa, dokładna; że 
od nas i potomków z winném uszanowa= 


18% 
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niem ma się zachowywać. A. stąd niechay 
kazdy wnosi, kto ze dwu na większą u nas 
zasługuie powagę. 

Przy: innych dowodach, któremi pamię- 
‘tnik lwowski dowieśdź chciał dawności Egip- 
tu, wspomniał też o zwierzyńcu: odkrytym 
niedawno w Dendera. Odkrycie to nader 
ważnem i pomyslném było dla wszystkich 
nieprzyiacioł religii. Sądzili bowiem, że mia- 
ło zniszczyć całą chronologiią, i całemu pi- 
smu S. naywiększy cios zadać, i że odtąd 


wszystko to,. cośmy objawieniem bożem bydź 


mniemali, miało się w zabawne powieści 
przeistoczyć. Ale nie długo radość ich trwa- 
ła: bo uczeni iąwszy się ten dawny zaby- 
tek śledzić, same w nim postrzegli kłam- 
stwa, przetoż w pogardę go i zapomnienie 
podali. Lalande lubo sam był nieprzyia- 
cielem religii, i nie mało ptzeciw niey na- 
pisał, śmiał się iednak z Zodyaku odkry- 
tego w Dendera. Nikt iednak w tym wzglę- 
dzie tyle nie przysłużył się dla religii, ile 
X. Poczobut godny niegdyś Wileńskiego Uni- 
węrsytelu Astronom, który na oko dowiodł, 
że ten rzadki zabytek większey dawności mieć 
nie mógł nad 546. lat przed erą chrześci- 
iańską. Inni pisarze jeszcze mniey trzyma- 
ią o tym pomniku: nie trudno mi byłoby 
przywieśdź ich uwagi, ieśliby tego była po- 
trzeba; lecz sądzę, że na zło użyłbym 
cierpliwości czytelnika, ieślibym się dłużey 


+ 


z abb = 


mad tém zabawił, co iuż od wszystkich iest 
wzgardzonćm i wyśmianćm. 

Kończę więc ninieyszą rozprawę słowy 
pisma S. które dla naszey matoryi nie bę- 
dą obcemi, i owsżem naszę uwagę zwiócić 
powinny. To mówi P. Bóg: i wygubię wy- 
obrażenia, i wytracę bał wany z Memfis. 
A Xiąże z ziemi egi ipskiey nie będzie wig- 
CEs i dam strach na ziemię egipską (19). 
Niech się chrzesciiański czytelnik nad tém 
tak iasnem, i dekładnćm proroctwie zasta- 
nowi. Gdy to Ezechiel pisał, ieszcze Egipt 
nikomu podległy nie był, lecz nie bawiąc 
przyjął na się iarzmo królow babilońskich, 
potem koleyno przechodził pod panowanie 
Persów, Greków, Rzymian, Partów, Sarace- 
nów na ostatek Turków. Od 2500. lat co 
do litery pełni się to straszne Proroctwo: i 
nie mamy przykładu na innym narodzie ; 
któryby w tak długim przeciągu czasu od- 
mieniał tylko panów, a nigdy z ich przemo- 
cy wybić się nie mógł. A tu się pytam, 
skąd Ezechiel mógł mieć tak pewną wiado- 
mość o Egipcie?.. Pozwolmy więc, niechay 
wolne dowcipy przeciw pismu S. powstaią, 
niech się przeciwią ile im się podoba: zawsze 
to iednak będzie rzecz pewna, że pisarze 
którzy, z taką pewnością, i dokładnością 
mówią o rzeczach przyszłych, równie godni są 
wiary, gdy mówią o rzeczach przeszłycb. 


(19) Ezech. c. 5o. v. 13. 


, 


i an on a R i A 


'TRATEDYA EURYPIDESA ORESTES z greckiego na 
polski ięzyk wierszem przełożona przez X. Ia- 
na MaaaNowicza T: I. (*) 


OE mszcząc się śmierci oyca swoiego 
Agamemnona, zabił Egista i własną matkę 
Klilemnestrę. Po czćm ięło go dręczyć su- 
mnie tak, iż wpadł w szaleństwo. Na co 
nie zważaiąc Tyndar oyciec Heleny oskar- 
żył go przed ludem. Gdy się zgromadzony 
łud naradza, iak ma ukarać matkobóycę, 
powracaiący z pod Troi Menelaus do por- 
tu zawiia, i przesławszy w nocy przed so- 
bą Helenę, sam na zaiutrz do Pałacu Kró- 
lewskiego przybywa. Orestes prosi o pręd- 


a 


(*) X, Jan Mihanowicz urodził się na białeyrusi 1785 


roku. Początkowe nauki ukonczywszy w szkołach 
Witebskich XX. Jezuitow, 1799 roku wstąpił do 
tegoż zgromadzenia. Tu po odbyciu w przeciągu 
trzech lat nauk wyzwolonych i filozoficznych pilnie 
się do rymotwórstwa przykładać zaczął, Przełożeni 
Zakonu widząc w nim wielką do tego ochotę, i od- 
powiadaiącą iey sposobność, na cały rók uwolnili 
go od wszelkich obowiązków, aby się ćwiczył w 
greckim ięzyku: z czego on tak umiał korzystać, iż 
w krótkim czasie nie tylko mógł bez* trudności pisa- 
rzów greckich czytać, i w nich smakować, ale też 
podług onych dzieł smak w naukach i styl doskona- 
lić począł. Tak będąc usposobiony z wielkim u- 
czniów swych pożytkiem uczył klass niższych lat czte- 
ry, po czem tyleż lat słuchał Teologii. Odtąd cały 
się zanurzał w starożytney literaturze, i lubo dobrze 
ięzyk francuzki posiadał, wolał iednak zawsze raczey 
z łacińskich i greckich pism aniżeli z francuzkich 


ii; 
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ką pomoc stryia, lecz ten uprzedzonym bę- 
dąc od Pyndara w cale mu iey odmawia. 
Po roztrząśn: jeniu sprawy w radzie, skazu- 
je lud na śmierć Orestesa i iego siostrę Ele- 
ktrę. Pylades wierny Orestesa przyjaciel 
aby się pomscił nad Menelausem, .wespół 
z Orestesem czyni zasadzki na zgubę Heleny; 
ale Bogowie z rąk im onę wyrwali. Tym 
czasem Elektra postrzegłszy Hermionę cór- 
kę Heleny, oddaie ią bratu w ręce, nad 
którą gdy iuż trzymał Orestes miecz pod- 
niesiony, przybiega na pomoc Menelaus, 
lecz znayduie drzwi Pałacu załarasowane ; 
więc gdy rospacza o życiu żony swey i cór- 
ki, stawa między nimi Apollo, godzi Me- 
nelausa z Orestesem, i całą rzecz rozstrzy- 
ga. Scena odbywa się w Mieście Argos w 
przysionkach pałacu Króla Agamemnona. 
Osoby wchodzące są: Orestes, Elektra iego 


korzystać, to często powtarzając, iż lepiey iest wo- 
dę czerpać ze zrzódła, niż ze strumyków. Gdy tak 
wielkie po sobie pokazywał nadzieie i do pisania 
ważnieyszych dzieł pilnie się sposobił 1814 roku w 
młodym wieku żyć przestał, Rękopismy iego Biblio- 
teka połocka następuiące posiada: Dwie traiedye 
Euripidesa Orestes i Fentyczycy z greckiego na pol-- 
ski ięzyk wierszem przełożone. Józef w Egipcie tra- 
iedya X. le Jay tłómaczona takoż wierszem z łaciń- 
skiego ięzyka na polski. Podróż do  północney 
Rossyi odbyta czasu wkroczenia Francuzów w te 
strony wierszem opisana. Oprócz tego są ieszcze 
niektóre dorywcze iego pisma, które częścią w osó- 
bnych zdarzeniach były drukowane, częścią niedru- 
kowane znayduią się w ręku iego przyiacioł, 
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siostra, Pylades przyiaciel Orestesa, Mene- 
laus, Helena iego żona, Tyndar oyciec He- 
leny, Hermiona córka Heleny, Frygiyczyk 
posłaniec, Apollo i chór z dziewcząt grec- 
kich złożony, 

Traiedya ta Euripidesa zapewne iedną 
z naylepszych sztuk, które w tym gatunku 
poezyi widzieć można, lubo także ma nie- 
które wady, które iako na innych mieyscach 
tak też szczegulnie w rozwiązaniu ostatniego 
węzła postrzegać się daią, wszystkie one 
jednak nikną, ieśli kto zwróci uwagę na 
tak liczne przymioty, które ią zalecaią. Lon- 
gin w rozdziele 15. dzieła swoiego de sub- 
limi mówiąc o Euripidesie, tę mu wielką za- 
leię przyznaie, że on jest, szczęśliwy w wy- 
rażaniu i natężaniu rozmaitych uczuć, ale 
naywięcey rospaczy, szaleństwa, 1 przyiaciel- 
skiey miłości. Przymiot ten iak w innych sztu- 
kach Euripidesa, tak też nie mniey w tra- 
iedyi ninieyszey łacno się postrzega, O czćm 
każdy się przekona, który przeczyla Scenę 
piątą aktu pierwszego, w którey Orestes ze 
snu przebudzony, zdaie się postrzegać cień 
matki swoiey, i iędze przeciw siebie uzbro- 
ione,. a stąd wpada w szalenstwo; lub też 
scenę trzecią aktu trzęciego, gdzie dway 
rzyiaciele Orestes i Pylades o to maią spór, 
lo za kogo ma umrzeć. 

Tłumacz tey traiedyi łącząc z potrze- 
bną znaiomością greckiego ięzyka nie po- 
spolity dar rymotwórstwa, skutek swey pra- 


m 


Na. 
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cy w tłumaczeniu otrzymał: bo lubo nie 
zawsze mógł stosować się do wyrazów grec- 
kiego pisarza, myśli iednak iego niemal wszę- 
dzie wiernie na ięzyk polski wyłożył, du- 
cha też rymotwórczego, i właściwą pisarzom 
greckim wymowę zachował, Co się polskie- 
go ięzyka dotycze, każdy przyzna, iż tłu- 
macz starał się naśladować naylepszych wzo- 
rowego wieku pisarzów. Mowa polska onych 
wiekow maiąca więcey mocy, zwięzłości, i 
poważney prostoty od teraźnieyszey , służyć 
może za wzór naszego wieku pisarzom. A. 
iż kształconą, i doskonaloną była podług 
łacińskiego , i greckiego ięzykow, sposobnicy- 
szą przeto iest do przekładania dzieł w tych- 
że klassyeznych ięzykach pisanych. 
f 


AKT IL 
SBOQENA4A:' 1 


ELEKTRA siedząc przy tóżku Orestesa. 
Niema takicy niedoli i przygody smutney: 
p 
Nie ma tak srogich razów fortuny przewrótney : 


-a 


Ani strasznych piorunów z ręku wypuszczonych 


Bogów, przeciwko ludziom gniewem zapalonych, 
Którychby nazbyt ciężkie niedźwignione brzemie 
Niemiało kiedykolwiek paśdź na ludzkie plemie. 
Owo Tantal szczęśliwy (nie zmyślam tu głosu, 
Jakobym się natrząsąć miała z iego losu) 

Tantal co z krwi Jowisza samego pochodzi, 


Jeśli się tylko takim wieściom wierzyć godzi, 
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Drży nieszczęsny, i zawsze upadku się boi: I. 
Skała wisi nad głową, a śmierć w oczach stoi. 

Słuszney tey (bo za taką udano ią przecie) 

Kaźni podpadł, że będąc na iednym bankiecie l 
Do stołu i oblicza bogow przypuszczony, 

Na czci się swcy nie poczuł, człek zbyt wyniesiony: 
A śmiertelnym ięzykień nieśmiertelnych sprawy 
Smiał nicować, wywodząc kto krzyw, a kto prawy. 
Ten Pelopa miał syna k większey swoiey biedzie, 

A z tego zaś Atreusz swóy początek wiedzie. 

Atreusz nieszczęśliwy, którego dni przędze 

Brzydkim iadem zmoczyły niespokóyne iędze. i 

A Parki na to, zda się, długo wiły lata, 

Aby dłużey gniew warzył w sobie brat na brata. 
Ale na'co tu wszystkie przywodzę te dzicie, 

Na których smutną pamięć serce we mnie mdleie ? 
Atrensz brata swego dzicci z świata zgładził , 

Dał na stoł, i za stołem Tyesta posadził. 

Z krwi iego (iż zamilczę, żalu memu gwoli, 

W iakiey resztę dni swoich przepędził niedoli) 
Sławny.. (ieśli się tylko takim nazwać godzi) 
Sławny się Agamemnon, Menelaus rodzi. 

A matkę, co w żywocie swoim ich nosiła, 

Europą zwano; Kreta iey oyczyzną była. ; 

Menelaus Helenę wziął sobie za żonę, i ` 

Prze którey sprawę bóstwa tak dziś obrażone. 
Agamemnon zaś z sławą świetney swey stolicy = 
Klitemnestrę do pańskiey przybrał şwey łożnicy. 

Z tey się trzy córy rodzą: po Chryzotemidzie 

Ifigenia siostra iey rodzona idzie, 
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A ia po nich Elektra, nazbyt utrapiona. 

Orestes bratem naszym: i on takoż z łona 

Tey samey matki wyszedł, co zbrodniami swemi 
Daleko przeszła wszystkie niewiasty na ziemi. 
Własną ręką mężowi suknie wyrobiła 

Bezbożna, w których iego życia pozbawiła. 

Lecz zkądźe to, szaleństwo? ach! tak wielkiey złości 
Mogąż usta panieńskie wyrzec bez lekkości ? 

Wolę milczeć, Grekowie! wszak łacno zgadniecie. 
Roznieście taiemnicę szkaradną po świecie (*). 

A mamli wszystko mówić? i tyś, Apollinie, 
Ciężkicy tey radą twoią dobrze podpądł winie: 
Twoim bowiem rozkazem Orestes wiedziony 
Utopił miecz w żywocie, w którym był noszony. 
Czyn nie prawie chwalebny: ale z boskiey woli; 
I żaden dóyśdź nie może iako ten go boli. 

lam takoż dzieła tego brata pomagała, 

Ile mi płeć niewieścia moia pozwalała. 

Pilades, który w ten czas znaydował się z nami, 
wspierał i radami, 


) 
Od tey chwili Orestes sił w sobie nie czuie. 


. . =- 
Dzielną swoią "pomocą 


Sroga niemoc, iak ogień, pali go i psuie. 
Oto! leży o łoże boleści rzucony, 
Niepokoiem i czarną zgryzotą iedziony. 
Matka przezeń wygnana z towarzystwa ludzi, 


Straszne z piekła potwory przeciw iemu budzi. 


(*) Na mieyscu tych dwóch wierszow, to tylko iest w 
samym originale: ŻW röt doagis w xow oxoreiw 
o tey rzeczy nie iawney, niechay każdy podług zdaż 
nia swego sądzi. 
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Takby się nie boginie, iędze utrapione 

Zwać miały, co tu chodzą strachem uzbroione. 
Iako martwe spalono zwłoki matki, właśnie 
Szóste już słońce wschodzi, szósta zorza gaśnie. 

A on dotąd pokarmu nie przyiął żadnego, 

Ani ochłodził w wannie ciała spalonego: 

Sukni nie zmienił: wszystko odpadło od chęci; 

Zalu tylko nie można wyiąć mu z pamięci. 

Kiedy zaś srogość ciężkiey stępiona niedoli 

Wytchnąć mu nieco w iego boleści pozwoli, 
Podniesie oczy, iakby ze snu przebudzony, 

Letz wnet zamknie łez gorzkich strumień wypuszczony. 
Potem się porwie nagle, woła, biega wszędzie, 

, I niczćóm nie wstrzymany ucieka w zapędzie: 
Jako kiedy bez wodzy wolno wypuszczony 
Długo w stayni chowany koń nieuieżdżony. 

W Argos w tym mieście naszćm wyrok przeczytano, 
Aby nam nigdzie domu i kąta niedano, 

Aby nieśmiał do tego nikt przemówić słowa, 

Co miegz we krwi swey matki umoczony chowa. 

„Lecz oto dzień okropny na sąd przeznaczony! 
Gdzie naszcy śmierci wyrok ma bydź uchwalony! 
Albo więc grad kamienny przywali nas razem, 
Lub życie z krwią wyleiem przecięci żelazem... 
Jeszcze promyk nadziei iakieykolwiek błyska : 
Menelaus do swego powraca siedliska. 
luż okręta, co pyszną wywróciły Troią 
Do portu zapędzone na kotwicach stoią. 

Helenę za się nocnych pod skrzydłem ciemności 


Mąż do tego pałacu wprowadził w skrytości: : 
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Bał się oney na oczy wystawować ludu, 

Co dla niey tyle płakał, tyle poniosł trudu: 

Zeby snać niewstrzymawszy wodzy gniewu swego, 
Nie począł mścić się krzywdy i żalu ciężkiego 

Po synach swoich, których, dla iey wszeteczności; 
Leżą na polach Troi rozrzucone kości. 

Teraz pod tym schroniona dachem, iako baczę, 
Zgon siostry i nieszczęście domu swego płacze; 
Nic bez pociechy przecie zgoła zostawiona, 
Bawi się przy iey boku córka Hermiona, 

Którą oyciec, gdy icchał mścić się krzywdy swoiey, 
Przywiozł z Sparty i oddał w ręce matki moiey, 
Ta iey troski ulżywa i przez mowy swoie 

Leczy starganych myśli ciężkie niepokoie. > 
Wszystkich dróg strzegę pilnie, co prowadzą tędy, 
Czyli się Menelaus nie nawinie kędy. 

Bo ieśli on nie poda nam ręki w tey toni, 

Tuż po nas: nic przed zgubą biednych nie zasłoni: 
Niema pewney ucieczki, niema z żadney strony, 


„ Od szczęścia niestałego człowiek porzucony (*). 
e SCENA 1 
HeLena, ELEKTRA, ORESTES spiący na łóżku, 


HELENA. 
Córko mey siostry! Elektro kochana! « 


> s . . 
Do tych czas ieszcze ślubem nie związana! 


(*) Ta myśl autora w greckim tak się wyraża: drropoy 
zęjua dvcvzów Oówos rady sobie dać nie mogą lus 


dzie nieszczęśliwi. : 


W iakimeś stanie? o biedna dziewczyno! 
I brat twóy takoż, który krwią matczyną 
Ręce swe zbroczył! Nic się moiey sławie 
Nie uymie przeto, że z wami się bawię; 


Tak bowiem trzymam, że cała ta wina 


Nie na was pada, lecz na Apollina. 

Zgon Klitemnestry wprawdzie wyznać muszę ; 

Zywo' przenika stroskaną mą duszę. 

Od owey chwili, o siostro ma miła! 

Gdym się do Troi z Sparty wyprawiła, 

(O pełna hańby i żalu wyprawa, 

Co mi wyroków przeznaczyły prawa!) 

Nie widzę ciebie: a zawsze obfity 

Płacz noszę w sobie na los nieużyty. 
"ELEKTRA 

Co na te słowa odpowiem życzliwe? 

Heleno! widzisz iako nieszczęśliwe 

Staią przed tobą Pana Argów dzieci. 

la, czy to gaśnie słońce, czyli świeci, 

Oka nie mrużąc, nad trupem tym czuię, 

Tak iest; nad trupem, bo w nim nie znayduię; 

Slad iedno iakiś Życia starganego: 

Ani go rzucę, póki stanie życia mego. 


"Tak więc, Heleno, z mężem swym złączona” 


Na łonie szczęścia do nas przyniesiona : 

Widzisz, na iakie skazane są kary 

Zawziętych losów dwie smutne ofiary! 
HELENA. 


Dawnoli taka niemoc nań przypadła? 
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ELEKTRA. 
Wnet, skoro matka trupem 'przezeń padła. 
HELENA. 
O biedne dzieci! lecz mało szczęśliwa 
I tyś matko! co za śmierć dotkliwa!.. 
Vio B DERT RA 
Tak się więc na nas złe szczęście zawzięło, 
Ze i nadzieię wszelką nam odięło. 
A HĘLENA. 
Zechceszli proźbę przypuścić do siebie? 
Chciałabym iedną łaskę mieć od ciebie. 
ELEKTRA. 
Ile o brata z niesie cić moie, 
Gotowam, pani, pełnić chęci twoic. 
HELENA. 
Schodź gdzie ma siostra położona w grobie. 
ELE kArA. 
Gdzie matka moia? cóż tam pocznę sobie? 
HELENA 
Zanieś te włosy, znak moiey żałości, 
I wraz z ofiarą włoż na zimne kości. 
ELEKTRA. 
Azaby tobie wstępu miano bronić? 
HELENA. 
Ia się przed ludem Argów muszę chronić, 
ELEKTRA. 
Nie wczas się wstydzisz: wstydzić ci się było 
Rzucać i mężą twego i oyczyznę miłą. 
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HELENA 
Słusznie mi łaiesz: lecz nazbyt dotkliwą 
Otwierasz ranę mową uszczypliwą. 
ELEKTRA 
Lecz co iest wreszċie, czegobyś się miała 
Tak barzo lękać, byś i wyiść nie śmiała ? 
HELENA. 
Groźni mym oczom sfarcy wszędzie stoią , 
Których synowie polegli pod Troią. 
E LB ETRA 
Słusznie zaiste boiaźń ta przeraża, 
Argos się barzo na ciebie przegraża. 
HELENA. 
Idź więc, a taką zdeymi ze mnie trwogę. 
EvsxTARA. 
Patrzać na matki mągiłę nie mogę. 
HELENA. 
Posłać służebną wstyd królewskiey żonie. 
ELEKTRA. 
Więc złecić możesz córce Hermionie. 
He LENA. 
Nie piękna będzie młodziuchney dziewczynie, 
Gdy się pospólstwu na oczy nawinie. 
ELEKTRA. . 
Ale bydź wdzięczną za swe wychowanie, 
Przystoi pewnie i w panieńskim stanie. 
HELENA 
To prawda: póydę za namową twoią, 
Poszlę za siebie do niey córkę moią. 
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Chodź, Hermiono, moie dziecie drogie; 
Bierz w Saai rączki ofiary ubogie, 

I włosy z mego warkocza strzyżone. 
Wiesz, gdzie popioły mey siostry złożone. 
Idź tam, i wyley ten puhar głęboki 
Mleka, i winą na iey skrzepłe zwłoki: , 
A potćm stoiąc na wierzchu mogiły 

Włoż ten do ucha głos dia oney miły: 
Helena takie upominki tobie 

Rodzona twoia kładzie na twym grobie. 
Radaby sama uczciła twe kości, 

Gdyby mie czuła Greków na się złości. 
Odday mię wreszcie względom iey łaskawym, 
Siebie, i kto nam przyiacielem prawym. 

Proś też aby się stawiła łaskawą 

Tym dwóm zgubionym Apollina sprawą. 

Toż niech wszystkiego od nas czeka zgoła; 
Co siostra siestrze zmarłey czynić zdoła. 
Idź, moia-córko, a gdy wszystko sprawisz, 


Co rychło z drogi nazad mi się stawisze 


SCENA 5. 


BLEKXTRA, 

O iak się pięknie ludzie zalecają, 
Naturo! gdy cię dobrą w sobie maią; 
Lecz na co, proszę, ów się nie narazi, 
Kogo raz własne przyrodzenie skazi ? 
Same wierzchołki włosów swych ucięła, 
By co piękności swoiey nie nuięła. 


M. Poł. Tom. II, N. VIII. 1818. 19 
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Zawsześ ta sama. Oby! nigdy srogi 
Gniew bogów tobie wytchnąć niedał z trwogi. l 
Przez cię kray cierpi, a ia ledwie żywa: 
I brat móy ginie, ach ia nieszczęśliwa! 
Lecz oto grono zbliża się życzliwe, 
Łączyć z mym płaczem pieśni żałościwe. 
O! iak się boię, aby snu drogiego 

Nie odpędziły od brata moiego. 

Ach! to naywiększe utrapienie moie 


Patrzać na iego straszne niepokoie. 
SQENA4A 4. 
ELEKTRA, CHÓR. 


E LEKTRA. 
Cicho, o Panny! cicho postępnycie: 
Pieśniami swemi milczenia nie psuycie. 
W tym stanie, kiedym od wszystkich rzucona, 
Słodka mi wasza przyiaźń niezmieniona; 
Lecz mię ciężkiego płaczu nabawicie, 
Jeśli snać brata ze snu przebudzicie. 
i Cmoónr 
Antistr: Lekko, o siostry, lekko nieście nogi: 
Niech na tém mieyscu pokoy mieszka drogi. 
ELEKTRA. 
Nie idźcie blisko... usuńcie się w stronę. 
| CHÓR 


Gdzie każesz, będziem stać nie poruszone. 


ELEKTRA 
Cyt!.. tak niechay głos będzie spuszczony, 
lak z ciękiey trzciny flecik wyrobiony. 


abu 
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CHuöR. 
Niższy nad flety głos ten rozmów moich, 
Czyliż dochodzi, Pani, uszu twoich? 
ELEKTRA. 
Dochodzi. Ciszey, ciszey rozmawiaycie, 
A zwolna kroki, zwolna posuwaycie. 
i wnet mnie mówcie, co na te ustronie 
Was sprowadziło w całóćm waszem 'gronie ? 
Bo też nie pierwsza godzina iuż bieży, 
Tako snem słodkim uśpiony brat leży, 
Caóń: 
My, o królewno! dowiedzieć się chcemy; 
W iakićm Oresta zdrowiu znayduiemy, 
ELzxTrRaAM > 
Ach! iakich wieści; iakich © mym bracie 
Dziwów straszliwych posłyszeć żądacie t 
Zyie.. lecz Życia wśrzód naycięższey męki; 
Znakiem są tylko wzdychania i ięki. 
Caóm. 
Przębóg! co słyszę! 
ELEKTRA 
g Zginiecie na wieki, 
leśli sen z iego spłoszycie powieki, 
CHOR 
Ach, nieszczęśliwy!.. Nieba! iako srogie 
Wasze wyroki na ludzie ubogie. 
ELExTĄA. 
Gdy przeciw matce z nami sig umówił 
Niestety! wyrok fatalny ułowił, 


19% 


Któren ogłosił z Temidy troynoga 
Loxias chytry, niegodny czci boga. 
C nd R. 
Patrz, brat twóy nieco poruszył zasłony. 
ELEKTRA 
Ach! to zapęwna przez was obudzony, 
Milczcie okrutne! stulcie usta swoie. i 
Cauós. 
Spi, zda się, ieśli oczy widzą moie. 


ELEKTR A 


i 
i 
j 


Precz z oczu moich, i z pałacu tego. 
Nie psuycie tutay milczenia głuchego. 
C mó R. 
Spi ieszcze: próżno boiaźń tobą włada. 
Exe KTRA. 
Tak i mi zda się.. o iakom więc rada! 
C mó s. 
Można bogini! spokoyna nocy! 
Kto przetrwać może bez. twey pomocy? 
Ty w skarbach swoich zamknione 
Masz dary nie przepłacone : 
Z łona twoiego posłany, 
Sen dla ludzi pożądany 
Leczy ich siły zemdlone, 
I myśli troską gryzione, 
Powstań z ciemney twey stolicy, 
Przybyway do tey łożnicy, 
Przybyway od nas proszona 


Do domu Agamemnona. 
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A na skrzydłach swych pierzchliwych 
'Przynieś sen dla nieszczęśliwych : 
Srogą niemocą strudzeni; 
I niedolą przywaleni, 
Siły nieczuiemy .. 
Giniemy.. giniemy. 
ELEKTRA. 
Wy coraz większy szelest obudzacie. 
` Cuón. 
Nie, 
ELEkPRA. 
«Cicho! przecz się k niemu óbracacie: 
Pozwolcie, póki sen go bawi mile, 
Niech swych kłopotów zapomni na chwilę. 
Cunór 
Co przecie sądzisz, iaki tey choroby 
Nastąpi koniec, i twoiey żałoby? 
ELEKTRA, 
Smierć: bo co więcey mogę obiecować, 
Gdy on nic niechce w usta swe przyimować? 
Camóks. 
Tak, zda się, z śmierci oń się nie wywinie. 
ELEkxkrfiA. 
Tobieśmy wszystko winni, Apollinie ! 
Tyś zgubił domu naszego ostatki, 
Każąc próć piersi wiarołomney matki. 
C nón. 
Onać iak godna, tak ią: uraczono; 


Ale nie piękna, że to wam zlecono. 


s EnEkTRA 
Matko! z którcyem na świat wyszła łona, 
O matko! gubisz... i samaś zgubiona. 

Za iednym ciosem i oycjec i dzieci, 
Ten płod krwi twoiey w przepaść wieczną leci. | 
Tak: my ofiary śmierci nie watpliwe: 
Bo tego próżno kłaść iuż między żywe. 
I mię nie długo w wieku mego kwicie, 
Zgryźliwe troski pod ziemię wpędzicie. 
Kiedym napiękniey kwitnąć poczynała, 
Ustawnym płaczem i żalem zwiędniała. 
Ledwo tchu czuię nieszczęściem zmęczona, 
Zony i matki imion pozbawiona. 
CHÓR 
Zywli on ieszcze? imn bardzo troskliwa: 
Ze snu do śmierci łacne przeyście bywa» 
S CENA 5. 
(iż sami i QRESTES ze snu obudzony, 
ORESTĘS | 

Snie słodki! myśli ochłodo starganych ! | 
Wcześnieś pozwolił darów pożądanych. í 
Lekarstwo drogie na serce ściśnione ! 
Bożku łaskawy! na twóy przynoszone TE 
Ołtarz bydź maią ofiary od ludzi, 
Których nieszczęście do rospaczy budzi. 4 
Lecz zkądem tutay i iak zaniesiony ? 


Nie pomnę zgoła, co czynię- szalony. , 
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ELEKTR M 


O! iakośt wielką pociechę mi sprawił, 


Gdyś się na chwilę snem słodkim zabawił! 


Chceszli, braciszku! pomogę wstać tobie 
, P 8 , 


Możebyś teraz usiąść życzył sobie? 


O.RE ST E 6. 


Podnieś mię, podnieś.... otrzy ręką twoią 


Z brzydkiey tey piany oczy i twarz moią. (*) 


~ ELEKTRA. 


O biedna głowo! pyłem okurzona! 


lakim cię żalem widzę przenikniona! 


ORESTEBS. 3 


Położ mię znowu.. nim wściekłość się wróci. . 


Sił niemam.. słabość całego mię kłóci. 


ELEKTRA. 


Dobrze: nie łacno bez łoża choremu: 


` Przykry to udział, lecz potrzebny iemu. 


ORESTES 


Podnieś mię znowu.. posadź mię przy tobie, 


Ach! trudno chory dogodzi sam sobie. 


(*) W tém mieyscu cztery wiersze opuścił tłumacz, 


Hi. 


Et. 


Op. 


OR. 


1ó3. ró Oshevw zóv, nsz dalyouat 

aôiàp adsiqj yero? Beqarśvew utin 

dobrze, miłać to służba; nie odmawiam siostra bie- 
dna bratu usługiwać. 


drogałs zhsvęots mhevęd, xal dvyuódy wówny 
dpełe mręoowra Aenra rde hśvoow zopas 


Wesprzyi mię, i brudne rozgarni włosy, ledwie Yo- 
wiem co widzę. 
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ErzxTRA. 
Dawnoś na łóżku; snać się przeyśdź podoba? 
W odmianie ulgę czuć zwykła choroba. 
OR E INTE SS 
Tak: pozor zdrowia iakiś jest w odmianie: 
A zaś w chorobie dobre i mniemanie. 
ELEKTRA. 
Gdy iędze daig spocząć twoiey głowie, 
Posłuchay, wierna co ci siostra powie. 
ORESTE 4, 
Cóż tam za wieści? ieśli co dobrego 
Mów, słucham, pociesz troską znękanego; 
Lecz, ieśli nową przynieść ma co trwogę; 
Ach! dość mam biady, więcey znieść nie mogę: 
` ELEKTRA 
Stryi twóy do naszey powrócił stolicy, 
Okręta w Naupli stoią na kotwicy. 
QRES TES. 
Co mówisz?. gwiazda życzliwa więc wschodzi, 
Co nas z tey burzy obu wyswobodzi; 
Człowiek tak ściśle krwią z nami złączony, 
A łaską oyca naszego wsławiony !... 
ELEKTA 
Tak iest; powrócił, i na co się sadził, 
, Z murow troiańskich Helenę sprowadził. 
ORESTES 
Bez niey, byłoby barziey zayrzeć czemu; 


Helena szczęście znów zatruie iemu. 
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ELEKTRA. 

Dwie córki spłodził Tyndar, ale obie 

Zjednały zbrodnią znaczne imie sobie. 
OnEsTEs. 

Ty więo, o! siostro, nie chodź temi ślady, 

A bądź chwalebną słowy i przykłady. 
ELEKTRA. 

Cóż to ia widzę? twarz twoia blednieie, 

Oczy krwią zaszły: przebóg! co 'się dzicie ? 
OxszsTras. 

O matko! przestań... przestań te potwory 

Pobudzać na mnie... te piekielne córy 

Z wzrokiem krwi pełnym, wężami natknione... 

Ach! przy mnie stoią... oto, oto one... 
ELEKTRA. 

Ach! uspokoy się, uspokoy myśl twoią: 

Nie ma tu strachow, tylko ci się roią. 
ORESTES- 

Już się zbliżaią.. Przebóg! Apollinie! 

Kapłanki śmierci, okrutne boginie!.. 

Iak wściekłe psice wzrok na mię miotają... 

Zgubą, ach! zgubą pewną zagrażają... 
ELEKARA. 

Z rąk mych nie puszczę, ile sił mi stanie, 

Hamować będę twoie się dąsanie. 
ORBSTES. 

Puść iędzo sroga!.. chceszli tego pono 


By mię przed czasem do piekła wtrącono? 
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ELEKTRA. 
Ach! iakąż pomoc, i zkąd będziem mieli, 
Gdy się kogowie tak na nas zawzięli? 
O RESTES: 
Poday łuk krzywy dar z rąk Apollina, 
W tym mi obrona została iedyna... 
Tym się Apollo kazał mi zakładać, 
Gdyby snać iędze poczęły napadać. 
ELEKTRA 
Rękali człeka, by też dobrze chciała, 
Z nieśmiertelnego krwi utoczy ciała? 
OnEsTreEs. 
Zmacam ich kości; nie póydąli z domu... 
Ten łuk nie umie przepuszczać nikomu. 
Widzicie strzały.. ieszczesz nie pierzchacie?.. 
Ach! ach, nieszczęsne czego tu czekacie? 
Precz z oczu moich, lećcie w styx głęboki, 
I tam na Feba żalcie się wyroki... * 
-"Przebóg! gdzie iestem?.. co czynię szalony?.. 
Przecz się tak dąsam, z pościeli rzucony ? 
Po straszney burzy, która mię dobiia, 
Pogoda znów się oczom mym rozwiia. - 
Czemuś twarz swoię przedemną zakryła ? 
Ach! ty łzy leiesz.. o siostro ma miła! 
Wstyd mi, że dzielę troski moie z tobą, 
I serce twoie trapię «mą chorobą. 
Pozwol, niech ieden będę nieszczęśliwy. 


Tyś wszak niewinna, ia sam ieden krzywy. 
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Tyś na to tylko zdaleka patrzała, 
Gdy ta broń matkę pod ziemię zagnała. 
Na Feba całe nieszczęście me kładę: 
Ten mi do serca podał taka radę. 
A zaś przywiodłszy na raz tak surowy; 
Wsparcia nie daie, łudzi tylko słowy. 
Samby móy oyciec, gdyby wolno było, 
lego się pytać, czyby się godziło, 
Wziąć zemstę z matki, sam na wszystko zgoła 
ląłby mię prosić, co mię związać zdołą; 
By się ta ręka krwią tey nie mazała , 
Która mi życie w żywocie swym dała. 
Bo to ze śmierci iego nie wybawi, 
A na mię takie nieszczęście naprawi. 
Oszczędź łez, siostro, nie day się Żałości, 
Jakkolwiek losow czuiem na się złości 
Gdy duszy moiey utrapioney rany, 
/ Gdy szaleć pocznę strachem obegnany. 
A gdy zaś smutek na twem czele siędzie, 
Cieszyć cię w onym, moią rzeczą będzie. 
Pomoc na wzaiem sobie przyniesiond, ; 
Jest znamienita przyiaźni korona. 
Idź, moia siostro, a w twoićm mieszkaniu, 
Oqpoczni nieco po długićm niespaniu. 
Ochłodź pokarmem usta twe spalone, 
I obmyi w wannie swe ciało znużone. 
Bo gdy cię niemoc przyprawi o łoże, 
Iużem zginiony.. nikt mię nie wspomoże, 
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"Tyś iedna przy mnie, a wszyscy niestali, 

Iak widzisz sama, z szczęściem tył podali. 
ELEKTRA. 

Z tobą, móy bracie, żyć i umrzeć myślę. 4 

Losy są nasze powiązane ściśle. 

Jeśli mi ciebie śmierć odbierze sroga ł 

Co pocznę?.. dziewka, sierota uboga, 

Gdzie skłoni; głowę? pochowawszy w ziemi 

Brata, i oyca, i przyjacioł z niemi? 

Lecz, ieśli każesz póydę tobie gwoli, 

Tylko na łóżko sprowadzę powoli. 

Zostań spokoyny! niech ci niepokoie 

Nie psuią wczasu, i snów czarnych roie. 

Bo nawet pozor niemocy fałszywy 

Umie pobudzić ból w człeku prawdziwy. 

Odchodzi do pałacu, Orestes do przyiścia Mene- 
lausa spokoynie leży. 

SCENA 6. 


> Cnón i Onzsrrs leżący na łóżku. 
Strof. O czarno-pióre Potnickie boginie! 
Dla których z oczu płacz obfity płynie, 
Kiedy śmiertelni w dzień wam poświęcony 
Niosą ofiary na ołtarz złocony. 
Strachem odziane ciemney nocy córy! 
Co po powietrzu rozciągacie pióry , 


Moszcząc się i śmierci; mszcząc się krwi rozlaney! 


Słuchaycie do was tey proźby posłaney: 
Pozwolcie królewicowi, 


Pana tych Argów synowi, 


TEASER 
z 


mind 


— 279 — 
Niech iego myśli szalone, 
"Wiatry niosą rozpędzone. 
Sameś ten ciężar przyjął omamiony; 
Pod którym ięczysz w ziemię pochylony, 
Z wyrokiem razem, który w uszy twoie 
Włożył Apollo, posyłaiąc swoie 
Słowa z pod ziemi, wsrzód którey złożone 
Ciemne tayniki, i nie przeniknione. 
<Adntistr. Jowiszu! gdzie iest miłosierdzie twoie? 
Nowe powstaią, przebóg nowe boie. 
Biedny! co za płacze nowe 
Przyiść maią na twoią głowę? 
Iakaż to nikczemna dusza 
Boiaźń i gniew w tobie rusza? 
Krwią twey matki naznaczona 
W Pałacu teraz schroniona ? 
Ach! leycie, oczy moie 
Leycie łez gorzkich zdroie! 
Im wyżey kogo nad inne wysadzi, 
Niestałe szczęście, tém go rychley zdradzi. 
Bóg, co tey łodzi styr ma poruczony, 
Rychło szturm w puści w żagiel rozpuszczony z 
A iako w morze nie uieźżdźone 
W nieszczęście strąci nie odwrócone. 
A iakiż między dwory wysokiemi 
Nayiaśniev błyska przed oczyma memi? 
Nie tenli, który od Tantala wschodzi, 
I z nieba pierwszy początek wywodzi? 
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Lecz oto! Mycen pan do nas przybywa, 


Tasność, co iego ze wszech stron pokrywa, 


Snadnie każdemu da poznać sławnego, 


Potomka ze krwi Tantala wielkiego. 


(dkt drugi, w następuiącym numerze.) 


” 
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Nowe rzemiesło. 


Piy literat mnieysza o nazwisko, 
Skował słów nowych sta tysięcy blisko. 
Tysiąc ich nabrał z niemczyzny, 
Drugie tyle z francuzczyzny. 
Ruskie w polskie poprzewracał , 
Jednym cóś dodał, a drugie skracał. 
Oznakę skował ze znamienia, 
A dziwotę z podziwienia ; 
Miłość poszła w polubownia, 
Staranie mieć chciał starownią, 
Dotąd iak się mu chciało, 
Wszystko udało. i 
Chełpiąc się zatém 
Nowym warstatem, 
Pośpieszy na parnaską górę, 


I zacznie perorę: 


= 284 — 


Tuż uiechał do połowy, 
Zaden z Polaków nie rozumiał mowy. 
Ze to iakiś cudzoziemiec, 
Pewnie francuz, pewnie niemiec, 
Iedni twierdzili, 
Drudzy przeczyli. 
Kochanowscy ze Skargą; co tam prym trzymają, 
Ze mówi po tatarsku, tak o nim mniemaią, 
Za boki się potem brali, 
Gdy się wreszcie dopytali, 
Ze to słowa polskicy mowy. 
Ledwie nie wyszedł z głowy 
Tak go to obeszło! a więc z szumem dowodzić, 
Ze iemu właśnie w polszczyznie przewodzić; 
_ Ze on sam tylko polskim literatem 
Może się nazwać przed uczonym swiatem... 
Nakoniec spór był wytoczony 
Przed syna piękney Latony. 
Ten więc tóm krótko mędrka potyka: 
Iabym polskiego miał nicznać ięzyka?... 
Do kamczatki sobie miły bracie 5 
leśli nową przynaszacie 
Polską mowę. 
To mówiąc pchnie go na głowę. 
Zal się Boże! zesłany do kamczatki zgóry, 


Bawi się w Polskiey rok iuż temu który... 


Sens tu moralny iak zwykł się: nie kładnie, 


Komu bayka przymawia, każdy łacno zgadnieę. 


SZCZEPAN BY'EWICZ. 


|do cd „i R 


O potrzebie języka greckiego dla tych, którzy się 
naukami bawią. Krótka rozprawa napisana przez 


O pożytku greckiego ięzyka, wielorakie w 
dzisieyszym wieka można słyszeć uwagi. 
ledni się bowiem znayduią, którzy oyczy- 
stych tylko pisarzów biorąc do naśladowa- 
nia, łacińskiemu ięzykowi bardzo u siebie 
ciasne daią mieysce, greckiemu zaś zgoła 
ustępować każą, Więc kiedyby się kto te- 
o ich zdania przyczyny dowiadywał , taką 
od nich odpowiedź mieć będzie: iż póki w 
jakim kolwiek narodzie oyczysta mowa, wzo- ' 
ru domowego ieszcze nie znaydowała, pó- 
ty iey było wolno w greckich pisarzach o- 
nego szukać; lecz skoro się iuż wzbogaciła 
tak, iż w sobie sama przykłady dobrego 
pisania posiada, bezpiecznie dopiero może 
greckiego Języka pomocy nie potrzebować, 
i ćwiczenia się w nim z tak wielą trudno- 
ściami połączonego zaniechać. Są też dru- 
dzy, co nie gardzą zgoła iak owi pierwsi 
znaiomością greckich pisarzów, ale się ia- 
koby przechwalać zdaią, iż łatwieyszą dro- 
gę do tego obmyślili; gdy uczenia się grec- 
kiego ięzyka zaniechawszy, cali na przekła- 
dach i wierności tłummaczów polegaią. W ta- 
kićm zaś postanowieniu swoićm tém się mo- 
cniey utwierdzają, iż widzą wszystkie nie 
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mal greckie pisma na żyiące łacnieysze ię- 
zyki bydź. tłutnaczone. Trzeci rodzay iest 
owych, którzy niechcąc sobie długiey pra- 
ce zadawać, po kropli greckiego ięzyka ni- 
by kosztuią; a to snać nie tak ku pożytko= 
wi swemu czynią (bo ż prace lekkiey, na- 
leżytey korzyści podobno żaden ieszcze nie 
otrzymał) iako raczey chluby nieiakiey . szu- 
kaiąc stąd, na wzór tylu nowych pisarzów, 
i samegoż WWoltera, który lubo greckiego 
ięzyka nie dobrze był świadomy, dla zje- 
dnania atoli większey sobie powagi, nieumie- 
iętnie w swych pismach greckie słowa i wy- 
razy zwykł był przytaczać (1). Lecz tym 
ostatnim iak się maią greckiego ięzyka uczyć, 
osóbnóm pisrhem można będzie późniey od- 
powiedzieć. Teraz dwa tylko poprzedzaią- 
ce zdania roztrząsnąć, i iak one są słuszne, 
rozważyć stanowiemy. 

Ktokolwiek pilnie nad tćm się żastano* 
wi, iakim porządkiem nauki w Europie wzrost 
i rozszerzenie brały, nie może inaczey po- 
wiedzieć, iedno że się nic w onych bez 
greckiego ięzyka nie poczynało, nic nie wżra- 
stało, nic się nie kształciło, coby za wzór 
i przykład swego czasu służyć mogło. /, 

A naprzód, kto nie wie, iż u Rzymian, 
u których nauki wyżwolone naywyżey się 


(a) Patrz Zettres de quelques Juifs potugais, allemands 
et polonois a M. de Voltaire. 


M. Poł. Tom II. N. VIII. 1818. 26 
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po greckim narodzie podniosły, naybardziey 
też greckiego ięzyka umiciętność kwitnęła? 
od rymotwórcow ich naprzód poczniemy: 
Izaliż bowiem nie łacno każdy widzi, iż 
Wirgiliusz w pierwszych sześciu xięgach 
swey Eneidy, naśladuie Odyssei, w drugich 
zaś sześciu lliady Homera? Izaliż w obu 
tych dziełach wierszopisa łacińskiego, iak 
Makrobiusz i Gelliusz ukazuią (2) wiele po- 
dobieństw, i opisów całkiem z greckiego 
wziętych, i na łaciński ięzyk przelanych wi- 
dzieć się nie daie? Nadto, kto iedno xięgi 
o Ziemiaństwie tegoż rymotwórcy lub Sko- 


topaski czytał, i z dwóma osobliwie pisarza- . 


mi greckimi, Heziodem i Teokrytem poró- 
wnywał, wyzna zapewne, iż ci Grecy, nie 
tylko byli wzorem i prawidłem, ale rzetel- 
niey skarbem, z którego się Wirgiliusz wzbo- 
gacał, tak iż naymniey się nie omyli, kto 
Wirgiliusza bogatym z piękności, i skarbów 
greckich nazwie. 

Lecz należy iuż nieco o Horaciiuszu 
powiedzieć: który do swego rodzaiu wier- 
szów, czterech przednieyszych wodzów z ry- 
mopisów greckich, Pindara, Anakreonta, 
Alceusza i Safo obrał do naśladowania. Z 
tych iaką pomoc, i pożytek czerpał, daie 
znać wszystkim, kiedy naśladowcom swoim 
czytanie, i naśladowanie greckich pisarzów 
zaleca: Vos exemplaria græca nocturna ver- 


(2) Saturn. Noct. att. 


— 285 — 


sate manu, versate diurna (3). Ci zaś Ła- 
cińscy Poetowie, których mnieyszymi zowią, 
zapatrywali się na dzieła, Tyrteusza, Mi- 
mnerma, Kallimacha, Filemona, Fileta gre- 
ckich rymotwórców. T'erencyusz Menandra 
i Apollodora wielką część, wolnćm tłuma- 
czeniem na łaciński ięzyk przełożył. Z cze- 
go wszystkiego to naostatek zamknąć się 
powinno: iż ci celnieysi łacińscy pisarze, 
brali sobie za wzór wszyscy rymopisów grec- 
kich, z ich naśladowania pożytek wielki od- 
nosili, i niemi pisma swoie zdobili. Nie 
mnieyszą takoż pomocą był grecki ięzyk 
Rzymianom do sztuki krasomówczey, iak do 
rymotwórczey. Cycero bowiem sam wyzna- 
je: „Nie będę się iuż, mówi, wstydził po- 
„,wiedzieć, zwłaszcza w takim wieku i po 
„takich czynach, w których nie może gnu- 
„„sności albo lekkości iakicy zostawać po- 
,„deyrzenie: że to co mamy, tymiśmy nau- 
„, kami nabyli,* które nam są w greckich przy- 
„„kładach, i naukach zostawione (4). "Pu 
więc pominąwszy niektóre uwagi nie poży: 
teczne, iakie czynią niekiedy pisarze nic- 
mieccy szeroko o tém rozprawiaiąc, gdzie 


(3) De Art. Pòét. 

(4) Non enim me hoc iam dicere pudebit, presertim in 
ea vita atque iis rebus gestis, in quibus non potest 
residere inertiæ, aut levitatis ulla suspicio, nos ea 
que consecuti sumus, his studiis et artibus esse 
adeptos, que sunt nobis græciæ monumentis disci- 
plinisque tradita. Ep. ad Quint. Fr. 

20* 
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które słowo, albo zdanie, lub wyraż króciu- 
chny częstokroć z Platona, Demostenesa, 
Xenofonta, lub innych Cycero wybierał, do- 
syć będzie tylko przypomnieć, o czem wszy- 
scy wiedzą: iż ©ycero kiedy się uczył kra- 
somówstwa, pisał i czynił ćwiczenia rozmai- 
te w .greckim ięzyku. Ba nawet, kiedy iuż do 
sprawowania Rzeczypospolitey, i lat dóyrza|- 
"szych przyszedł, tego nie zaniechywśł, a do 
wymowy i Filozofii czytanie greckich pisarzów 
przydawał. Co też, siebie za przykład wy- 
wuiąc, synowi swemu czynić przykazuie, 
Co się zaś inszych wymową znakomitych 
Rzymian dotycze, o tych biegłości w ięzy- 
ku greckim, z samegoż Cycerona i późniey- 
szych pisarzy łacno się dowiedzieć. 

Cóż o Włoskim narodzie mówić? który, 
po wielu upłynionych wiekach powszechne- 
go nieoświecenia, chcąc przywrócić znowu 
smak dobry w naukach, iak ięzyk grecki 
szacował, iak usilnie przyzywał z Grecyi 
do tego potrżebnych nauczycielów, iak się 
przeto do Włoch ze wszystkich kraiów młodź 
nayszlachetnieysza kwapiła, iaki wzrost, iaki 
owoc buyny potém w naukach nastąpił? 
dowie się należycie, kto dzieie owych wie- 
kow czytać zechce. 

O francuzkich pisarzach wieku Ludwika 
XIV. więcey teraz podobno drudzy wiedzą, 
niżby się co w tey mierze o nich powie- 
dzieć mogło, przetoż nam dosyć będzie tyl- 
ko namienić; iż u nich zawsze grecki ięzyk 
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w naywiększćm był poważeniu. I ile tył 
ko kray ten w ówczas miał wzorowych pi- 
sarzów , wszyscy ci swoią powagę u po- 
stronnych narodów, i smak dobry w nau- 
kach winni grec „ŻE ip czego słu- 
szny potóm gniew niektórych pisarzów fran- 
cuzkich na swoich ziomków wyniknął, iż 
w ochocie uczenia się greckiego ięzyka-sła- 
bieć poczynali. Tymeśmy ięzykiem, mówi 
ieden z nich, swoie nauki do wysokiey sła- 
wy podnieśli; z niego nam tyle powagi u 
innych narodow rośnie, ile uczeni między 
nieuczonymi powagi znaleść, i spodziewać się 
mogą; z Ha Ni to nabyli, że nasza mo- 
wa wzorem, i przykładem stała się dla cu- 
dzoziemców , uczeni z niey chluby, a wszy- 
scy zgoła pożytku, i załety sobie z niey szu- 
kaią. "Tym podobnćmi słowy Rollin pobu- 
dza swoich Francuzów, do ćwiczenia się w 
greckim ięzyku. 

My też Polacy ze skutku samego o tém 
doskonale Jaś it się, a prawie na oko 
widzieć możemy, iż pisarzom polskim zło- 
tego, iak nazywaią ku, umieiętność gre- 
ckiegó ięzyka nie mierną pomoc do nauk 
uczyniła. Gornickich bowiem, Orzechow- 
skich, Skargów, Szymonowiczów, Kocha- 
nowskich, Karnkowskich , Sokołowskich i in- 
nych wielu, komuż się, proszę, z ludzi praw- 
dziwie uczonych, pisma nie podobają? Ow- 
szem, mało tak rzekłbym mówiąc; komu 
się nie podobaią, takbym właściwiey miał 
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powiedzieć, kogoż nie zadziwiaią? z drugiey 
zaś strony komu może bydź tayno, iż ći 
wszyscy w greckim ięzyku niepospolicie bie- 
głymi byli? Niech iedno zechce kto bliżey 
się rzeczom przypatrzyć, a pewnie śmiało 
tak powie: iż póki się ięzyk grecki w Pol- 
skich Akademiiach należycie utrzymywał, pó- 
ty dobry i gruntowny smak w naukach w 
Polszcze pasował; póty od uczonych cudzo- 
ziemców Polacy szeroko wysławiani byli. 
Nieuymuię tu nic, ani też chcę uymować 
Łacinskiemu ięzykowi, który wielce wszę- 
dzie cenionym bydź powinien: śmiem iednak 
na doświadczeniu zasadzony twierdzić, iż 
gdzie tylko greccy pisarze zaniedbani i po- 
gardzeni byli, tam rzadko sława z nauki 
gruntowney zakwitła. Co też dobrze bacząc 
sławna niegdyś Akademiia Krakowska, wszyst- 
` kim szkołom sobie podległym uczyć grec- 
kiego ięzyka zaleciła. Więc znaydowali się 
niegdyś a tacy ludzie w Polszcze, co na 
wzór rzymskiego Katona w greckim ięzyku 
pracą podeymowali. Łukasz Opaliński, dró- 
gi tego nazwiska, co satyry pisał, dóyrza- 
łym iuż w leciech będąc, iął się uczyć te- 
go ięzyka, w którym taki postępek uczynił, 
że pisał onym nie które xięgi swoie. Krót- 
ko mówiąc: żadnego prawie wzorowego wie- 
ku pisarza polskiego znaleźć nie można, 
któryby mniey lub więcey greckiego ięzyka 
nie umiał, Co iż nie ze zwyczaiu iakiego 
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owych się wiekow działo, ale dla oczywi- 
stego uczących się pozylku, stąd daie się 
poznać: iż gruntownie uczeni Polacy, w ia- 
kich wiek on Zygmuntów obfitował, nie da- 
liby oszukiwać siebie i swoich ziomkow, gdy- 
by kto chciał onych nie potrzebną, a przez 
samą tylko wystawność okazałą nauką ma- 
miċ. Za tém więc idzie: iż kogo ochota do 
nauk, i sławy z nich wielkiey pobudza, ten 
żadną miarą, ani tęsknością w pracowaniu, 
ani długością czasu, zrażać się nie powi- 
nien od uczenia się greckiego ięzyka; z nie- 
go bowiem korzysci tak wielkie na drugich 
widząc, kiedy równego starania przyłóży, 
równie się mu hoynie praca przez nieiaki 
czas podjęta opłaci. WWszakci trudność ró- 
wnieź w uczeniu się i inszych ięzyków musi 
ochota przełamywać, tu iednak choćby z po- 
czątku nieco przycięższą była, bez porównania 
większy pożytek przyniesie. Przetoż na sa- 
mey tylko znaiomości oyczystego i innego 
jakiego żylącego ięzyka gruntowny rozsądek 
przestawać nie powinien: leżeli bowiem chce 
wzorem zostać dla drugich, (iakoż słuszna 
każdemu dobrze wychowanemu o to się sta- 
rać) sam naprzód krom łacińskich, wzorom 
greckich pisarzy, należycie przypatrzyć się 
powinien. Czćm albowiem piękne nauki, 
wzrostu i piękności w Polszcze nabierały, 
tém się też nayłacniey zatrzymuią, i wzrost 


biorą. 


Co się zaś tycze owego rodzaiu uczo- 
nych ludzi, którzy radzi są, ieżeli co z tłu- 
maczenia greckich pism wyczytać mogą, i 
tém się uspokaiaią; któż o nich wątpić mo- 
że iż większą część pożytku swego dobro- 
wolnie tracą? z takowego bowiem przekła- 
dów czytania, wielkiey w prawdzie nabydź 
można wiadomości rzeczy, ale to iedna, a 
podobno nie naypierwsza część prawdziwey 
nauki. VVielu się bowiem takich i teraz 
znayduie, u których wiadomość rzeczy ob- 
szerna będzie, lecz kiedy się ta piórem gład- 
kiém i wymównćm, iakie pospolicie greccy 
pisarze maią, nie zaleci, uprzykrzyć się 
tylko i odrazić swego czytelnika może. Więc 
i to dodaymy, iż w owych od wielu tak 
ulubionych tłumaczeniach, siłą się często- 
kroć chybi, siła doda, wiele się osłabi 
sfałsznie, słowem, wiele się utraci w mo- 
wie gładkości i natężenia, gdy nową postać 
w inszym ięzyku rzecz tłumaczona brać po- 
cznie. Ba nawet, i to nie rzadko się trafia, 
iż opaczne u drugich o wzorowym pisarzu 
mniemanie ze złego tłumaczenia nastąpi; 
czemu iak owi są winni, którzy źle dobrych 
autorów przekładaią, a nie po swych ramio- 
nach ciężar biorą, tak też i ci nie bez przy- 
gany będą, którzy przy tém słoią, iż iak 
w tłumaczeniu, tak w swoim rodowitem ię- 
zyku równie pisarza dobrego poznać można: 
gdyby się bowiem tak rzecz miała, na cóż» 
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by proszę do frańcuzkich lub niemieckich 
pisarzów tak się drudzy kwapili, iż w pol- 
skim ięzyku iakoby ich poznać nie mogli, 


„tak się ich własnego chciwie ięzyka uczą? 


pewnie nie inna tego przyczyna, iedno iż 
własność inszego ięzyka rzadko i pracowicie 
do obcey mowy przelać się może. Co -ieśli 
o inszych ięzykach, tedy o greckim naysłu- 
szniey mówić się powinno: wątpić alboz 
wiem potrzeba, ćzy iaki ięzyk tak iest zwię- 
zły i do krótkiego wyrażania rzeczy sposo- 
bny, iako grecki, który dla tego swoie sło= 
wa we wszystkich prawie umieiętnościach i 
naukach umieścił, iż insze ięzyki wyrazićby 
onych mależycie nie potrafiły. Czemu od - 
tylu wieków ©eohoyca, oihocogta, mad n= 
uatz, puo, hoyizy; ŻyzuzkoTtaudeia i 
innych wielość słów greckich niezliczona, 
których co dzień ieszcze przybywa, w ła- 
cińskim i drugich ięzykach , przy swoich na- 
zwiskach są zostawione? i kiedy się kto o 
ich tłumaczenie pokusił, powagi i pochwa- 
lenia u ludzi uczonych nie znayduie? kto 
Poetów greckich, tak iak są, w ich zupełz 
ney ozdobie, do swego ięzyka przenićść pos 
trafia u których osobliwie ze składanych i 
zdrobniałych słów, tyle się rodzi piękności, 
że w inszych ięzykach wyrównać im prawie 
nie podobna. Czuł to na sobie Horacyusz 
gdy mówi: iż Pindara doścignąć nie może. 
O Wirgiliuszu też nasz Szymonowicz po- 
wiada: iż w skolopaskach nie mógł wyró- 


wnać Teokrytowi (5). Zdanie też iest wie- 
lu uczonych ludzi: że nie tylko powinien 
bydź sam równym krasomówcą albo rymo- 
twórcą, kto wzorowego Poctę albo kraso- 
mówcę przekładać zechce; lecz jeszcze wiel- 
kı mieć powinien biegłość w obudwu ię- 
zykach, ażeby w niczćm nie uchybiaiąc wzo- 
ru, do tłumaczenia przystępował. Taki iest 
obowiązek tłumaczów , chcąli sławy swoiey 
nie tracić, i drugich którzy na nich polega- 
ią nie zawodzić. Co iż rzecz iest bardzo 
trudna, a rzadko skutek dobry maiąca, nay- 
lepiey ten sobie poradzi, kto ze źrzódła 
greckich pisarzów sam czerpać i nasycać 
się będzie. 


PRZESTROGI religiyno- polityczne od pewnego wiel- 


kiego filozofa dane swoiemu uczniowi. Wyiątek 
z dziennika Spectateur français T. V. 


Uczeń. Ey można się obeyśdź bez Boga? 

Filozof. Nic nad to łacnieyszego, i wygo- 
dnieyszego. 

U. lakże się bez niego obeyśdź można? 

F. Potrzeba tylko, aby się filozofówie zaię- 
li rządzeniem, i doskonaleniem świata. 


(5) Gdy mu przyszło mym zdaniem na Sykulskie muzy, 
Nie dogania pasterza piękney Syrakuzy. 
w Przemowie do Wolskiego. 


5 
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U. Któż świat z nicestwa wyprowadził? 

F. Talez Milezki, Heraklit który zawsze 
płakał, Demokryt który się zawsze śmiał, 
Epikur, Protagor, i innych ieszcze dwie- 
ście, lub trzysta greckich filozofów. 

U. Z czego oni tworzyli swiat? 

F. ledni z wody, drudzy z ognia, a inni 
z ziemi. > 

U. lak się ten świat dzisieyszym filozofom 
podoba? 

F. W dzisieyszym wieku oświecenia sadzą, 
że nie iest doskonałym, i przeto raczyli 
go „podług naynowszych prawideł popra- 
wić. 

U. Przez cóż go poprawili? | 

F. Za pomocą kwasorodu, saletrorodu, kwa- 
su węglikowego, i połtażu, które rzeczy 
składaią prawdziwą pierwotną istotę do- 
skonałego świata. 

U. lakże filozofowie mogli stworzyć człowie- 
ka? 

F. Człowiek w ich ręku naprzód był rośli- 
ną, potóm owadćm, potćm ostrygą, po» 
tém wężem, późniey wilkićm, nakoniec 
ptakiem, o czćm się dokładniey wywie- 
dzieć można z naynowszych słowników 
historyi naturalney. 

U. Czy filozofowie człowieka stworzyli na 
swoie podobieństwo ? 

F. Ku większey czci filozofii stworzyli go na 
własne podobieństwo. 

U. Cóż to iest człowiek ? 
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F. lest to zwierzę, które wyszło z ziemi 
na kształt grzybów: które długo czołgało 
się po błocie, piywało w wodzie, latało 
po powietrzu; iest to roślina, iest to wąż, 
iest to niedźwiedź, iest to sęp, które ie- 
dnak zwierzę bydź może filozofem. 

U. Para się różni człowiek od innych źwie- 
rząl: 

F. Człowiek od innych źwierząt różni się tyl- 
ko kątem policzkowym (angle facial) po- 
dług nowych filozofów; albo kształtem rąk 
podług Helwecyusza. 

U. VV iakiey części ciała ludzkiego zakłada- 
ią filozofowie władzę myślenia? 

„F. W, niższym żołądku (abdomen), który 
iest pewnćm siedliskiem rozumu, i czu- 
cia. 

U. Alboż nie w głowie rozum? 

F. Dawney to szkoły był przesąda Dopie- 
ro prawdziwy filozof zamiast tego, coby 
miał mówić, głowę mi zawrócili, mówi, 
żołądek mi zawrócili, 'Takoż o człowie. 
ku, który ma żysiąc układow w głowie, 
ma się mówić, że ma żysiąc proiektów 
w żołądku. 

U. Czego potrzeba do. uksziałcenia rozumu, 
i zaostrzenia dowcipu ludzkiego? 

E. Potrzeba nieraz odczytywać Megalantro- 
pogeneziią bardzo rozumnie napisaną przez 
JP. Robert. 

U. Iakie śrzodki podaie Megalantropogene= 


A 
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ziia, aby się kray mógł zdobydź na wiel- 
kich ludżi? 


F. Bardzo rozmaite; ale napewnieyszy, 


i 
nayłacnieyszy do tego ‘srzodek iest, żeść 
miod z Narbony,-i pić wino z Chabły. 


U. lak można pamięć poprawić? 
F. Pamięci równie iak łokieć sukna mo- 


żna kupnem nabydź. Naylepiey iest w tey 
mierze udadź się do JP. Fenaigle, który 
ią za mierną cenę przedaie, i ieszcze po- 
deymuie się za sześćdziesiąt franków, 
nauczyć każdego imion wszystkich Cesa- 
rzow rzymskich, i królów francuzkich. 


U. lakże można w pamięci zatrzymać tyle, i 


tak rozmaitych imion? 


- F. Nic łacnieyszego; naprzykład, ieśli chcesz 


przypomnieć Nerona i Kaligulę, pomyśl 
tylko, o grabiach żelaznych, albo o in- 
ném iakiém ogrodniczem narzędziu: ieśli 
wspomnieć chcesz o Klodoweuszu, masz 
tylko pomyśleć o krześle Dagoberta. 


U. laki iest koniec człowieka? > 
F. Aby starał się bydź filozofem ieśli może, 
U. lakże może tego dokazać? 

F. Zcieśniaiąc stopień kąta policzkowego, ù 


nadaiąc rękom ruchawość w każdćm zda- 
rzeniu. 


U, Co się stanie po śmierci z człowiekiem; 


który żył prawdziwie po filozoficku?. 


F. Taki człowiek naprzód powróci do pier- 


wszego swoiego bytu; przejstoczy się w, 
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rozmaite chymiczne materye, z których | 
się składa: to iest w saletrorod, w kwas 
węglikowy, i potaż. Późniey zaś bydź 
może znowu rośliną, albo ptakiem, a za 
szczęśliwego ma się poczytywać, ieśli mu 
los pozwoli bydź źwierzem czworonożućm, 
Pewny Cesarz umieraiąc mówił, czużę, że 
poczynam bydź Bogiem. Prawdziwy zaś 
filozof przy śmierci mówić miałby, czużę, 
że poczynam bydź bydlęciem. 

U. Czy wierzysz w nieśmiertelność ciał ? 

F. Wierzę; bo mię w tém upewniaią skut- 
ki galwanizmu. 

U. lak się mogłeś o tém zapewnić? 

F. Czytałem w pismie Bibliottque britan- 
nique rozmowę między pewnym niemiec- 
kim filozofem, i głową wisielca, który 
wskrzeszony był za pomocą galwanizmu. 

U. Czy może Filozofiia zastąpić opatrzność 
Boską? 

F. Wszak filozofowie sami są opatrznością: 
tak naprzykład, ieśli tobie winnica wy= 
marżnie, oni potrafią zrobić wino bez win- 
nych gron: ieśli wszystkie zboże grad od- 
bił, oni nauczą chleb robić bez żyta, i 
pszenicy: ieśli z Ameryki cukru nie na- 
wiozą, oni odkryią sposob, iak go robić 
z marchwi, lub kartofel. Owo zgoła, Fi- 
lozofiia iest taką opatrznością, która wi- 
dzi wszystkie nasze potrzeby, która ma 
o nich pieczą, kłóra nakoniec za pomocą 


IRC 


- 


s 


swych dzienników, w ciągłym z publi- 


cznością zostaie związku. 

U. lakie Filozofiia nastręcza pociechy, skoro 
człowiek zostaie w ucisku? 

F. Filozofiia zaleca powstawać przeciw swym 
gnębicielom, zrywać więzy, które go krę- 
puią, całego rozamu zażywać przeciw u- 
stawom towarzyskim, i wszelkiemi sposo- 
hami szukać szczęścia, które mu przyro- 
dzenie wskazuie: a ieśliby w całćm przy- 
rodzeniu nie znalazł pomocy, w ów czas 
Filozofiia radzi takiemu wrócić się do pier- 
wszego iego bytu. 

U. Co wzeba robić, aby powrócić do da» 
wnego bytu? 

F. Zapalić sobie z pistolęta w policzkowy 
kąt, lub też utopić puinał w siedlisko 
rozumu, to iest, w abdomen, albo niż- 
szy żołądek. Te srzodki zdrowa Filozofiia 
mieni bydź naypewnieyszemi. 

U. leśli Filozofowie tyle dokazali, ieśli stwo- 
rzyli świat, ieśli ukształcili człowieka na 
własne swe podobieństwo, ieśli zastępu- 
ią opatrzność Boską, po cóż mamy wie- 
rzyć w Boga. i i Ah 

F. la naymnieyszey nigdy nie widziałem po- 
trzeby. SE c f 

U. Czy możnaż mieć çnoty nie wierząc w 
Boga? : ; "TĘ 

F. Mówiąc po prawdzie, cnoty na świecie 
stworzonym, i rządzonym od filozofów, nie 
koniecznie są potrzebne. VYszakże to szko- 
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dzić nie będzie, ieśli filozof ogłosi w swych 
dziennikach, że iest naychoiliwszym ze 
wszystkich filozofów. 

U. Cóż trzymać o tolerancyi ? 

FP. Zi niey się naybardziey zalecać mamy. 
A lubo sami przeciw religii będziemy po- 
wstawać; ieśliby kto iednak iey chciał bro- 
nić, udamy go» że tolerancyą znosi. 


MicHauD. 


Wyjątek z listu X. TApEusza MaszewskiEGo T. J. 
opisuiącego podróż z lrkucka do Nerczyńska. 


wk zp do Irkucka, ledwie dwa 
miesiące z drogi wypocząć mogłem: obo- 
wiązek albowiem moiego stanu wymagał, 
abym się w dalszą zapuścił podróż, dla szu- 
kania katolików , którzy po różnych rozsia- 
ni są mieyscach. Iakoż skorom się dowie- 
dział, że lod skrył się na Baykale, opatrzyw- 
szy się w listy świadeczne od JW, Gene» 
rał Gubernatora, w towarzystwie B. D. i 
jednego kozaka, który mi dla bezpieczeń- 
stwa od napaści zbóyców przydany był, wy- 
jachałem 4. czerwca, i iednym dniem sta- 
mąłem nad Baykałem. Zmalazłszy tu goto- 
"wą przewoźną galiotę, z całym moim pocz- 
tem przeniosłem się na nię; ale całą noc, 
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i dzień następuiący czekać musiałem pomyśl- 


„nieyszego wiatru. 


Baykał chociaż iak wiadomo, iest tylko 
ieziorem, słusznie iednak nazywa się morzem, 
tak dla swey obszerności, iako też dla na- 
wałności, które zdaniem wielu podróżuią- 
cych są gwałtownieysze, i rychley tu po- 
wstaią, aniżeli na innych odkrytych morzach. 
Przekonałem się po części iia o tćm nazad 
wracaiąc, gdy mię burza trzy dni i tyleż 
nocy miotała tak, iż ledwie szóstego dhia 
do lądu się przybiłem. Nie wiem czy WMP. 
dostatecznie wyobrazisz stan móy w którym 
byłem, gdy śrzód takiego niebezpieczeństwa 
patrzałem, na trzy statki kupca Irkuckiego 
Sibirakowa tonące z ludźmi i całym towa- 
rem. Niebezpieczeństwo na Baykale stąd się 
też powiększa, że zgłębić go nie mogąc, 
niemożna oraz zarzucić kotwic, chyba podle 
brzegów, które iednak dla częstych szkopu- 


'łów rzadko gdzie daią wolny przystęp. Stąd 


też często się przydarza, że będąc iuż u 
brzegu w stecz się na głębinę cofać potrze- 
ba, i z wielkićm niekiedy niebezpieczeństwem 
szukać do przybicia się sposobnieyszego miey- 
sca. Jezioro to zewsząd otoczone iest wy- 
niosłemi górami: między niemi częste są 
przerwy, i przepaści; skąd na Baykale prze- 
ciwne powstaią wiatry, i bardzo nieprzyie- 
mne dla żegluiących sprawuią kołysanie. Ga- 
liota w którey płynąłem była Skarbowa: na 
niey tyle się płaci od wiersty, ile na lądzie 
M, Poł. Tom. II. N. VII. 1818, 21 
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za pocztowe konie. Zimową porą lubo Bay- 
kał pokrywa się lodem, przebycie onego ie- 
dnak zawsze iest trudnć:, bo gdy wielkie 
zimna nastaną, lod z strasznym często pę- 
ka się łoskotem, szeroko się rozstępuie, i 
wyrzuciwszy wielką obfitość wody, nagle się 
spala. 

Po takićm żegluiąc iezierze łacno się 
domyślić, że wiele ucierpiałem.  iądem ia- 
dąc, lubo także wielkich niewygod dozna- 
łem; wolny iednak byłem od niebezpieczeń- 
stwa. 16. Czerwca przybyłem do Udyńska, 
spodziewając się tu znaleźć wielu katoli- 
ków, alem się zawiodł: bo w całćm mie- 
ście iednego tylko nalazłem. Przyprowadzo- 
no mi wprawdzie wielu żołnierzy, lecz to 
byli roskołniki, których tu przeto katolika- 
mi, albo polakami zowią, że ich przodko- 
wie przedtćm byli w Polszcze. JP. Vice- 
Gubernator tego mieysca, który mi się grze- 
cznie stawił, uwiadomił, że po drodze do 
Kiachty, i w samey Kiachcie wiele się nay- 
duie katolików. S 

Powziąwszy taką od niego wiadomość, 
o samym chlebie i herbacie puściłem się do 
Nerczyńska: Drogd ta całe iest nie wygo- 
dna, dla potróynego pasma gór, przez któ- 
re przedzierać się potrzeba: z tych pierw- 
sze słusznie nazywa się Chrebiet bołotnyi: 
bo dla mnóstwa zrzódeł, które się z gór 
sączą, tak wielkie iest bagno: że pięć mo- 
enych koni poiazdu naszego ruszyć nie mo- 


a) 
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gły tak, iż wszyscy uzbroieni drągami mu- 
sieliśmy iść pieszo, `i poiazd nasz niekiedy 
ratować. Kołatanie zaś poiazdu tak było 
gwałtowne, że nasze bochenki na proch się 
rozsypały, których odrobiny na pół z bło- 
tem ze smakiem zjedli ubodzy. Tych wi- 
dząc wielki niedostatek, pobudzałem się na 
potćm ich przykładem do znoszenia słód 
4 innych niewygod. 

Cała przestrzeń tey krainy zamieszkana ` 
jest od 'Tatarów chińskich, albo iak tu zo- 
wią Brackich. Mieszkają oni w Jurtach 
czyli budach ośmio-węgielnych robionych z 
pilsci lub woyłoku, które obyczaiem > 
nych Scytów z mieysca na mieysce , prze- 
noszą. Piecow zimą nawet nie używa- 
ią, ale roznieciwszy ognisko srzód budy o- 
koło niego się grzeią. "Naywiększy przemysł 
zakładają na polowaniu, dostatku rogatego 
bydła, koni, wielblądów o dwóch garbach, 
z których ostatnie po stepach samopas cho- 
dzą. Chleba i soli nawet podczas uczty nie 
używaią; zwyczaynym ich pokarmem iest 
mięso, którego iesienną porą zgotowawszy 
na cały rok, "składaią ie w iamie, nad któ- 
rą robią Jurty, i podobnież aż do wierźż- 
chu rozmaitem napełniaią mięsiwem. A lu- 
bo żadnćm mięsem oprócz psiego nie gar- 
dzą, naysmacznieyszćm iednak bydź mnie- 
maią. młodych zrzebiąt, i klacz; końskie zaś 
mówią, że nie iest przyjemne. Iapoiu in- 
nego prawie nie znaią, okrom Birke iher- 

21 
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baty: niektórzy iedqak kwaśne mleko prze- 
pędzaiąc przez Alembik, robią nieiakiś tru- 
nek Arraka, którym tak się upiiaią iak u 
nas prostota gorzałką. Tesli się zdarzy bo- 
gatemu pożądanego mieć gościa, gospodarz 
zabiia z swey trzody barana, wołu, klacz, 
lub zrzebięcia, stosownie do godności i przy- 
wiązania gości: oprawiwszy kładzie bydlę 
na ogień, i skoro się mięso ociągnie, siada- 
ią wszyscy w koło, iedzą ie iak iest zgoto- 
wane, albo też przypiekaiąc na węglach, ka- 
żdy według swego upodobania. Po czém 
zapiiaią rraką, lub herbatą bez cukru, ale 
zaprawioną. masłem. Uprzeymość zaś w ta- 
kićm zdarzeniu tak wielka panuie, że póty 
gość powinien się bawić, póki ubitego dlań 
bydlęcia nie skończą, inaczey gospodarz miał- 
by sobie za urazę. Na móy przyiazd nie 
tylko podobney uczty nie czyniono, lecz za 
pieniądze nawet ledwo co mogłem dostać, 
skąd też wielkiego doświadczyłem głodu. 
Stróy mieszkańców wcale iest podobny 
do Chińczyków. Taysza ich czyli główny 
rządca ordy, nie dawno od Imperatora na 
stopień Konsyliarza wyniesiony, z całym 
swym pocztćm nosi suknie iedwabne: pospól- 
stwo zaś używa skórzanego odzienia, które 
latem oczyszcza z sierści. VV kroiu su- 
kień, i innych oezdobach męszczyzni niczćm 
się nie różnią od niewiast, iedno iż niewia- 
sty koło uszu zapłataią dwie kosy, gdzie też 
wieszaią paciorki, kosteczki, blaszki cyno- 
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we, miedziane, i inne dziecinne cacka: 
męszczyzni zaś golą głowę a na wierzchu 
pozostałe włosy w iedną cieniuchną zbiera- 
ią koskę. WU pasa iak męszczyzni, tak i ko» 
biety zwyczaynie noszą krzesiwo, noż, ka“ 
pszuk z tytuniem, i lulkę miedzianą. Dro- 
gi wszystkie odbywaią konno, do siodła zaś 
używaią nie tylko koni, ale teź wołów, któ- 
rym wcześnie przekalaią chrząstek rozdzie- 
laiący nozdrza, i sznur przewlekaią, aby tém 
łacnicy onymi kierować. Oręż pospolity na 
łowach iest łuk, którym tak zręcznie umie- 
ią władać, iż w naywiększym pędzie konia 
o sążni ośmdziesiąt trafiają w cel, która nie 
jest większą nad pięść. leśli zaś poluią na 
gronostaiów , sobolów , lub wiewiorek , uży: 
waią strzał bez żelezca, ale z gałką ko- 
ścianą u końca, aby skórki tych delika: 
tnych zwierząt nie zepsuć. 

O religii mieszkańców, mimo usilnego 
starania, to iedno u nich się dopytałem, iå 
jest iakaś istność, która światem rządzi: i 
przeto iak kto sobie uroi, takiego też: sobie 
robi bałwana. Zdarzyło mi się bydź w ie: 
dney Jurcie, gdzie postrzegłem poczwarę 
przybraną w baranią skórę, wydaiącą nies 
znośny swąd: był to ich bożek, którego 
chcąc sobie zjednać, smaruią masłem mle- 
kiem, i rozmaitą tłustością: stawią przed 
nim swoie przysmaki, i ieśli wszystko idzie 
po ich myśli, co raz więcey smarowideł 
i potraw przydaią: przeciwnie zaś ieśli się 
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im w czem nie powiedzie, wyrzuciwszy boż- 
ka z budy, kiymi go okładaią, odbieraią mu 
wsżelkie przywileie bóstwa, i na iego miey- 
sce innego stawią bałwana, Na takie ich 
"patrząc nieszczęście tém większy żal czło- 
wieka zdeymuie, iż narod do- dobrego 
wcale rest skłonny. 
Dnia 18. Lipca wyiachałem z Czyty, i 
ubiegłszy g4. wierst,' dowiedziałem się, że 
wszystkie nowe osady, gdzie katolików zna- 
Jeżć, można było, oprócz innych trzech, 
które są na drodze ku Nerczyńskowi, zo- 
stały mi w stronie. Postanowiłem więc ia- 
chać do Nerczyńska, a stamtąd przerznąć 
się na granice chińskie, a mianowicie ku 
fortecom Czyndańskiey, i Akszyńskiey, i 
tam szukać obłąkanych owieczek. 19. t. m. 
przybyłem dó iedney z namienionych trzech 
osad, nazwiskiem Baiandara, szczerze mó- 
wię WMP. iż w całćm życiu moićm razem 
nigdy nie doznałem większego żalu, i wese- 
la. Zalu moiego było przyczyną mieszkań- 
ców głód, nagość, nędza i niedostatek: we- 
sela zaś, własna ich radość z mego przyia- 
zdu, którą abym opisał, dość będzie powie- 
dzieć, że długiego czasu była potrzeba na 
łzy radośne i łkania, na dziękczynienie P. 
Bogu, i Monarsze, za wyświadczoną im ła- 
skę, którey się nigdy nie spodziewali. Po 
takićm więc przywitaniu iąłem się roboty, 
zebrałem wszystkich do iednego domu, i 
zacząłem gotować do spowiedzi: rola ta nie 
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była nieurodzayna: przyięła słowo Boże, i 
iak można mieć nadzieię wyda' owoc. Ró: 
wny pożytek nastepił w innych dwóch osa- 
dach Unienkierce, i Czyreńsku, gdzie zna- 
lazłem 35. katolików. Wypełniwszy w tych 
stronach móy obowiązek, i pocieszywszy 
według możności tych opłakanców d. „24. 
stanąłem w Nerczyńsku. 

Nerczynsk nie lepsze miasto od naygor= 
szych miast białoruskich leży nad rzekami 
Nerczą i Szylką. Znalazłem tu g. katolis - 
ków którym dawszy potrzebną pomoc, zwie« 
dzałem nerczynskie fabryki, w których wię* 
cey niżem się spodziewał ich znalazł: 15, 
Sierpnia opuściwszy te mieysca wyrznąłem 
się na pierwszą stacyą pocztową Bracką, z 
tey strony czyty. Mieszkają tu kozacy i 
Tunguzy: oba te narody lak się przez mał. 
żeństwa skoiarzyły, iż ieden od drugiego, 
ani odzieniem ani mową ani zwyczaiami w 
niczém się nie różnią. A lubo Tumguzy 
těm kozakow przechodzą że są chrzczeni, w 
tćm się iednak im równaią, że o religii nic 
nie wiedzą. Między osobliwościami widzia- 
nemi na ley drodze, słusznie kłaść možna 
źrzódła znayduiące się w osadzie darasufi 
skiey: woda albowiem ich ma tę własność, 
że iest kwaśną w samćm tylko zrzódle, na- 
brana zaś do naczynia traci kwas w króte 
kim czasie, i robi się mętną. Piliśmy ią 
wszyscy, i lubo móy towarzysz ią poczytał 
bydź nayzdrowszą, ia ieduak, i móy kozak 
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doznaliśmy wielkiego bolu głowy. Chciałem 
jeszcze niektóre mieysca zwiedzić: ale tu 
mię doszedł list X. Przełożonego, w któ. 
rym mi zaleca abym się wrócił do Irkuc- 
ka. Uiachawszy więc w przeciągu nie speł- 
na trzech miesięcy 5,900, wierst, uc er- 
piawszy wielką nędzę na lądzie i morzu 
29. Sierpnia stanąłem w Irkucku. W. ca- 
łey mey podróży widziałem 200 katolików, 
z których się 168 spowiadało. Taki! to 
owoc tak wielkiey drogi... Niech! będzie i 
za to chwała i pokłon naywyższemu, któ- 
rego wolą było, abym z winnicy cierniem 
zarosłey, tyle mu tylko iagod w tym roku 
zebrał... 
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Rozbior sztuki rymotwórczey Horacego 
przez B. IJ. - - - - 

Rozprawa o dwóch pierwszych wysoko- 
kości źrzódłach ułożona, i przykła- 
dami objaśniona przez Donata Ze- 
browskiego = - z . 
+ „ „, Dokończenie » - 

Rozmowa o wynaydowaniu wyrazów no- 
wych w oyczystcy mowie, ułożona 
przez Szczepana Krassowskiego ucznia 
nauk wyzwolonych > = 

O potrzebie greckiego ięzyka dla TAE 
którzy się naukami bawią; krótka roz- 
prawa napisana przez P. H. - 


List X. Józefa Suryna opisuiący podróż 
z Mozdoku przez góry Kaukazu ku 
miastu T'ifflis ` ` - 

O stanie wnętrzney części Aryki - 

Wyiątek z listu X. Tadeusza Maszew- 
skie opisuiącego Poi z Irkucka do 
Nerczyńska -= - 


Dokończenie uwag nad wychowaniem 
młodzieży przez X. J, R. - = 
Ostrzeżenie czytelnika Historyi powsze- 
chney J. M, Schroeka z niemieckie- 
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go po polsku we 5ch tomikach 1813 
i 1814 r. w Wilnie wydaney, prze- 
kładania X. P. Kotowskiego S. P 
przez X. F. N, G, - - - 20 
O skutkach nadprzyrodzonych rozprawa 
druga, z powodu Artykułu C. W. 
Hudjelanda , umieszczonego w pamię- 
tniku magnetycznym wileńskim (N. 
VILI, str. 544.) pod pytaniami, co 
żest nadprzyrodzonego? co iest prze- 
ciwne zdrowemu rozumowi? - 75 
Herodot i Diodor Sycyliyski czy są go- 
dni „wiary w tóm co mówią o da- 
wności Monarchii egipskiey: i czy ich 
owaga większa iest od Moyżesza, ie- 
śli w tym prawodawcy żydów uwa- 
żać zechcemy tylko .dzieiopisa nie zaś 
pisarza natchnionego od Boga, Roz- 
prawą napisana przez J. R. S. z po- 
wodu Artykułu rzuć oka na Egipt 
umieszczonego w pamiętniku lwow- 
skim (N. 5. str. 170.) - - 219 
Rozprawa o samobóystwie napisana 
przez Karola Wańkowicza ucznia Fi- 
lozofii - - 172 
List pewnego Ateusza % Wiecflantó: 
pa, czyli miłośnika Boga i ludzkości, 
wyięty z dzieńnika Annales philoso- 
phiques, morales, © litteraires - 188 
Przestrogi religiyno-polityczne przez pe- 
wnego wielkiego Filozofa dane swe- 
mu uczniowi, wyięte z dzieńnika 
“Spectateur francais T.V. ` - ` - 292 


O źrzódłach solnych w Kuhor > 
Niezwyczayney wielkości perła ` > 


''Traiedya Euripidesa Orestes z greckie- 
go na polski ięzyk wierszem przeło- 
żona przez X. Jana Mihanowicza T. J. 

Satyra wychowanie dzieci przez A. C. 
Przestroga gardzicielowi Muz z 
Pomarańcze, powieść tłumaczona z F. 
J. Desbillons przez Romana Lachnic- 
kiego - - - - - 
Dąb i grzyb, bayka przez Kaietana 
Oskierkę - - - - - 

Nowe rzemiesło, bayka przez Szczepa- 

na Buiewicza - - - - 


Uwiadomienie o konwikcie połockim Je- 
zuickim - - - -= 
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Herodot i Diodor Sycylyski czy są go- 
dni wiary w tćm co mówią o da- 
- wności Monarchii egipskiey: i czy ich 
powaga większa iest od Moyżesza, ie- 
śli w tym prawodawcy żydów uwa- 
żać zechcemy tylko dzieiopisa nie zaś 
pisarza natchnionego od Boga. Roz- 
„prawa napisana przez J. R. 8. z po- 
"wodu Artykułu rzuć oka na Egipt. 
` umieszczonego w pamiętniku lwow- 
„skim (N. 5. str. 170.) RE 
Ńraiedya Euripidesa Orestes z greckie- 
< “go na polski ięzyk wierszem przeło- ; 
"żona przez X. Jana Mihanowicza T. J. 256 
Nowe rzemiesło, bayka przez Szczepa- 
na Buiewicza - - - - 280 


_Q potrzebie greckiego ięzyka dla tych, 
+ którzy się naukami bawią; krótka roz- 
prawa napisana przez P. H. - 282 


Przestrogi religiyno-polityczne przez pe- 

.wnego wielkiego Filozofa dane swe- 
mu uczniowi, wyięte z dzieńnika 
Spectateur français T. V. - - 292 

Wyiątek z listu X. Tadeusza Maszew- 
skie opisującego podróż z Irkucka do 
Nerczyńska dA, Ae AEE ola, 
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Dozwała się drukować : pod tym warunkiem, aby 
po wydrukowaniu, mie zaczynaiąc przedawać, zło 
aks były w komitecie cenzury exemplarze, to iest: 
ieden dla tegoż Koniitetu, dwa dla Departamentu Mi- 
\ zisteryum oświecenia, dwa ezemplarze dla TMPB—- 
) RATORSKIEY publiczney Bibliioteki i ieden dla IM- 
PERATORSKIEY Akademii nauk. Połock, d. 31 
Lipca, 1818 roku. 
X. J. Cytowicz D. T. Prof. 
Członek Komitćtu Cenzury. 
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